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S at-O kh, czyli S tan is ław  Supłatow icz, je s t  w polskiej k u ltu rze  postacią  
niezw ykłą, w ybitną, choć n ie za  dobrze zn an ą . Im ię, k tó ry m  sygnow ał swoje 
książk i, w języku  In d ian  Szaw anezów , p lem ien ia  z pogranicza am erykań- 
sko-kanadyjskiego, oznacza D ługie Pióro. Im ię to o trzym ał p isarz  w m o­
m encie narodzin  w wiosce tychże Ind ian , a  więc około 1922 roku. D okład­
nej d a ty  u rodzin  Supłatow icz nie mógł podać. M atk a  p isarza , S tan is ław a  
Supłatow icz, zo s ta ła  w 1905 roku  ze s łan a  przez carsk ie  w ładze n a  Syberię. 
R azem  z g ru p ą  innych zesłańców  udało jej się uciec ze zsy łk i i przedostać 
się przez A laskę do K anady. T am  zo sta ła  żoną w odza p lem ien ia  S zaw ane­
zów -  Lee-ono-m a (W ysokiego O rła). S am a o trzy m ała  nowe im ię -  Ta-W ach, 
czyli B iały Obłok. T ak  więc dzieciństw o i m łode la ta  Supłatow icz spędził 
m iędzy In d ian am i k an ad y jsk im i i tym  sam ym  n ab ra ł, rzec by m ożna, w y­
jątkow ych kom petencji do p isan ia  opowieści ind iańsk ich . Mógł powiedzieć 
ja k  b o h a te r słynnego M ałego W ielkiego C złow ieka : „Ja  nie baw iłem  się 
w In d ian , j a  byłem  In d ian in em ”.

W połowie la t  trzydziestych  m inionego w ieku  B iały Obłok, czyli pan i 
Supłatow icz (z domu), p rzy jechała  ze sw ym  najm łodszym  synem , czyli Sat- 
-O khem , do Polski, by odwiedzić ojczysty k ra j i rodzinę. Po w ybuchu wojny 
nie m ogli już wrócić do K anady. I tu  zaczyna się po lska część b iografii S ta ­
n is ław a  Supłatow icza, bardzo piękna: u d z ia ł w dzia łan iach  konsp irac ji pol­
skiej, uw ięzienie przez gestapo, ucieczka z tra n sp o r tu  do Oświęcim ia, w a lk a  
w szeregach A rm ii Krajowej, Krzyż W alecznych za  m ęstwo. W szystkie te  in ­
form acje m ożna przeczytać n a  s tro n ach  in terne tow ych  poświęconych Supła- 
towiczowi. J e s t  też zam ieszczona w In tern ec ie  p raca  m ag is te rsk a  K a ta rzy ­
ny K rępulec S ta n is ła w  Supła tow icz. N iezw ykła  biografia Sa t-O kha , czyli 
ja k  się zostaje legendą1. Z tych źródeł m ożna się dowiedzieć, że S u p ła to ­
wicz po wojnie był m arynarzem , pływ ał m iędzy innym i n a  B atorym , m iesz­
k a ł w G dańsku , podczas jednego z rejsów  udało  m u  się odwiedzić siostrę  
w K anadzie. Od 1958 roku  zaczął p isać pow ieści przyw ołujące jego in d iań sk ą

1 K. Krępulec, Stanisław Supłatowicz. Niezwykła biografia Sat-Okha, czyli jak się zo­
staje legendą, praca magisterska napisana w Instytucie Historii UMCS w Lublinie, [online] 
<http://www.indianie.eco.pl/litera/Sat-Okh.pdf>, dostęp: 11.02.2011 (przytaczam tylko tytuł 
tej pracy, ale z niej nie korzystam).

http://www.indianie.eco.pl/litera/Sat-Okh.pdf
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przeszłość2; były one tłum aczone n a  obce języki. S ta ł się też liderem  ducho­
wym  polskich stow arzyszeń  ind ian istycznych.

Aż dziw, że ta k  ciekaw a postać i dość płodny p isarz  nie doczekał się 
opublikow anej m onografii książkow ej o n im  sam ym  lub o jego twórczości, 
czy choćby jak iegoś stu d iu m  krytycznego. P rag n ien ie  choćby częściowego 
w ypełn ien ia tej p różni dało początek n in ie jszem u artykułow i. Chcę w n im  
przedstaw ić ku ltu ro w y  obraz In d ian  północnoam erykańskich  w yłaniający  się 
z powieści S a t-O kha i m etodę p isa rsk ą , k tó rą  ów obraz zo sta ł stworzony.

*
Jam es  Fenim ore Cooper, tw órca pow ieści ind iańsk ie j i p raw odaw ca tego 

g a tu n k u , s ta ł się au to rem  znanym  w Polsce w drugiej połowie XIX w ieku, 
po raz  p ierw szy za  sp raw ą  ad ap tac ji jego Pięcioksięgu  dokonanej przez 
M .J. Z aleską w 1884 roku. P otem  u k aza ły  się adap tacje  O statniego M oh i­
ka n in a  H eleny Izdebskiej i Teofila L enartow icza. S łynny D uch P uszczy3
-  w edług  naśladow cy Coopera, R oberta  M ontgom ery’ego B ird a  (1806-1854)
-  zosta ł opracow any i w ydany z m yślą  o m łodym  czyte ln iku  przez W łady­
sław a Anczyca w 1872 roku. S łynne tom iska  K arola M aya W innetou  i O ld  
S h u reh a n d  tłum aczono n a  polski już n a  początku  XX w ieku. Od początku  
popularność powieści C oopera i jego naśladow ców  była ogrom na. H a lin a  
Skrobiszew ska w 1971 roku  pisała:

To już prawie przemysł, a w każdym razie świetny interes dla autorów i wy­
dawców. W dwudziestoleciu międzywojennym pod książkami „indiańskimi” 
uginają się półki. Wychowawcy protestują, krytycy kpią, a bohaterowie tracą 
skalpy w jednym rozdziale, by w następnym postawić przeciwnika przy palu 
męczarni4.

W ydaw ane w dw udziestoleciu m iędzyw ojennym  powieści in d iań sk ie  to 
popu larne czytadła, całkowicie pozbaw ione praw dopodobieństw a zdarzeń . 
Zacytow ana powyżej au to rk a  tra fn ie  podsum ow ała je:

Krew się leje, trup pada gęsto, a przez prerię galopują ciągle nowe zastępy 
przebierańców w pióropuszach, płoną faktorie bladych twarzy, dzielne dzie­
weczki wodzą za nos najprzebieglejszych czerwonych mężów5.

O publikow ane po II wojnie powieści ty p u  C zarny Orzeł D elawarów  Jó ­
zefa Boreckiego, A tahelpa , p ierw szy  w ódz In d ia n  M arii Korewy czy P sy  
W ielkiego W au  K azim ierza K ieniew icza grzeszyły nadm iern ie  m nożeniem

2 Utwory opublikowane przez Sat-Okha w języku polskim to: Ziemia Słonych Skał (1958); 
zbiór legend Biały mustang (1959); legendy Powstanie człowieka (1981); Fort nad Athabaską 
(wspólnie z Yackta-Oyą, czyli Sławomirem Bralem, 1985); Biały mustang. Baśnie i legen­
dy indiańskie (1987); Głos prerii (1990); Tajemnica Rzeki Bobrów (1996); Serce Chippewaya 
(1999); Walczący Lenapa (2001).

3 Wyjątkowo rasistowska książka, w której gloryfikacja postępu odbywa się m.in. poprzez 
negację jakiegokolwiek współczucia dla tubylczych Amerykanów. Główny wątek to likwidowa­
nie Osagów przez tajemniczego białego mściciela.

4 H. Skrobiszewska, Książki naszych dzieci, Warszawa 1971, s. 300.
5 Tamże, s. 301.
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niepraw dopodobnych przygód, k rw aw ych potyczek i bezpardonow ym  dziele­
n iem  In d ian  n a  złych i dobrych.

Tę nie na jlep szą  passę  p rzerw ał M ały B izon  A rkadego F ied le ra  (1952) 
-  p ierw sza powieść p rze łam u jąca  n a  gruncie polskim  stereo typ  In d ian in a  -  
rom antycznego dzikusa, k tórej au to r odszedł od m odelu aw anturniczo-przy- 
godow o-m elodram atycznego i dążył do realistycznego odzw ierciedlenia życia 
i k u ltu ry  In d ian  z ok resu  kolonizacyjnego. P o tem  pojaw iły się n as tęp n e  cie­
kaw e pozycje innych  au torów  próbujących przybliżyć m łodem u czytelnikow i 
k u ltu rę  Ind ian , a  tak że  ich h istoryczne, szczególnie te  z ok resu  kolonizacji, 
losy -  św ietne powieści N ory Szczepańskiej, zw łaszcza Sprzysiężenie C zar­
nej W ydry  (1958), Z em sta  K aribu  (1959), D zik i A n d a  (1961) i Ucho wodza  
(1963), również -  oczywiście -  u tw ory  Sat-O kha, ze szczególnym  podkreśle­
n iem  jego deb iu tu  powieściowego, jak im  by ła  Z iem ia  S łonych  S k a ł  (1958). 
Do lis ty  am bitn ie jszych  pozycji powieściowych o In d ian ach  należy  też do­
pisać dzieła L ongina J a n a  O konia -  u tw ory  o w alczących w pow stan iach  
Szaw anezach, tak ie  jak : Tecum seh  (1976), C zerwonoskóry generał (1979), 
Ś la d a m i Tecum seha  (1981), n as tęp n ie  -  oczywiście! -  trylogię K rystyny  
i A lfreda S zk larsk ich  za ty tu ło w an ą  Złoto Gór C zarnych  (tom  I -  Orle Pióra  
(1974), tom  II -  P rzekleństw o zło ta  (1977), tom  III -  O sta tn ia  w alka  Da- 
kotów  (1979)). Rzecz ja sn a , rozw ijała się też powieść in d iań sk a  z dom inan­
tą  przygody i sensacji, pozbaw iona szczególnych, w przeciw ieństw ie do po­
przednio w ym ienionych, am bicji poznawczych: liczne powieściowe w este rny  
W iesław a W ernica, n a  p rzyk ład  Słońce A rizony  (1967), A dam a B ahdaja , ja k  
Czarne sombrero  (1970) lub D an Drewer i In d ia n ie  (1985), albo też licz­
ne opasłe przygodow o-aw anturnicze, okraszone nieco m otyw am i historycz- 
no-etnograficznym i, tom iska  S ław om ira B rala , piszącego pod pseudonim em  
Y ackta-O ya, choćby G w iazda M ohaw ka  (1986).

*
Pośród powieści słynnego pó ł-Ind ian ina , pó ł-Polaka w yróżnia się zdecy­

dow anie jego pierw szy utw ór, k tó ry  m a c h a ra k te r  autobiograficzny (au to r 
n a  końcu książk i zam ieścił dopisek inform ujący o au ten tyzm ie  opisanych 
zdarzeń  i ludzi) -  Z iem ia  S łonych  S k a ł . A u to r-n a rra to r ukazu je  w niej oby­
czaje p lem ienne Szaw anezów , w łasne dojrzew anie w in d iań sk im  środow i­
sku, p o rusza  problem  podejm ow ania odpow iedzialności za  b liskich. D ram a­
tyczna akcja  łączy się z opisem  pejzażu  i p rzyrody z okolic W ielkich Jez io r 
i p rezen tac ją  społeczno-kulturow ego funkcjonow ania In d ian  -  ich obycza­
jów, system u  społecznego (k u ltu ry  socjetalnej), św iatopoglądu. P isa rz  k on­
cen tru je  się n a  u w y d a tn ien iu  w ięzi człow ieka plem iennego z n a tu rą , k tórej 
n ieu stan n ie , w n a rrac ji pierwszoosobowej, oddaje cześć. Jego In d ian ie  to 
ludzie m iłujący pokój i s tron iący  od gw ałtu , odznaczający się w ielom a szla­
chetnym i cecham i, posiadający b o g atą  k u ltu rę  duchow ą. B ądźm y od razu  
szczerzy -  nieco idealizow ani.

K ażdy rozdział Z iem i S łonych  S k a ł  poprzedza m otto o ch a rak te rze  poe- 
tycko-m odlitew nym , a  całość opowieści je s t  zao p atrzo n a  we w stęp  liryczno-
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-retoryczny, o ch a rak te rze  patetycznym , opisujący k ra in ę , w k tórej rozgry­
w a się akcja  powieści. W obrębie tego w stęp u  zo sta ł um ieszczony tak że  m it 
dotyczący początków  tej k ra iny : opowieść o w alce złego ducha K anahy  i d u ­
cha św ia tła  N abash-cisa. Puszcza, p rzed s taw ian a  przez n a rra to ra -b o h a te ra - 
-au to ra , je s t  żyw iołem  anim istycznym . Opow iadacz, w spom inając z d y s tan ­
su  czasowego k ra j swojego dzieciństw a, aby przybliżyć się do czytelnika, 
używ a n a  sposób gaw ędziarsko-baśniow y drugiej osoby gram atycznej -  
pisze n a  przykład: „Gdyby orzeł un iósł cię w g ó rę ...”; „O glądasz się za  sie­
bie?”; „Chodź więc ze m n ą  n ad  b rzeg  jednego z jez io r”6.

Z darzen ia  zap am ię tan e  z dzieciństw a tw orzą głównie obraz d o rastan ia . 
Pośród nich jednym  z pierw szych, tych  bolesnych, je s t  ro zstan ie  z m atką , 
k tó ra  k ilku le tn iego  chłopca m u sia ła  oddać n a  wychow anie w specjalnej g ru ­
pie chłopców, prow adzonej przez wychowawców -  m yśliw ych i wojowników 
(potem  innym  silnym  w zruszen iem  zw iązanym  z m a tk ą  je s t  spo tkan ie  z n ią  
po d ługim  niew idzeniu). B ędąc jed n y m  z w ychow anków g rupy  prow adzonej 
przez nauczyciela O w asesa, Sat-O kh, czyli D ługie Pióro, p rzeżyw a liczne 
kształcące, m niej lub bardziej d ram atyczne przygody, typowe d la  opowieści 
ind iańskich : łowy n a  k ró lika, konfrontację z niedźw iedziem , łow ienie ryb, 
ża rliw ą i p ięk n ą  p rzy jaźń  z psem  T a u h ą 7.

Do silnych w ew nętrznych  doznań  b o h a te ra  dochodzą ro z te rk i p rzeży­
w ane przez niego, a  tak że  jego starszego  b ra ta  T anto , obu półkrw i białych, 
k iedy ich plem ię zna jdu je się w ostrym  konflikcie z b iałym i usiłu jącym i za ­
gnać ich do rezerw atu . K onflik t z białym i, podobnie ja k  w innych h isto riach  
ind iańsk ich  dążącym i do eksp loatacji czy też po p ro s tu  an ih ilacji In d ian , to 
w tej powieści bardzo w ażny w ątek . Analogicznie do b o h a te ra  M ałego B izo ­
na  i jego w spółplem ieńców  C zarnych  Stóp, S at-O kh  i jego S zaw anezi m uszą 
opierać się usilnym  s ta ran io m  białych o ograniczenie m iejsca zajm ow ane­
go przez czerw onoskórych m ieszkańców  A m eryki Północnej do przydzielo­
nych im  terenów . Z tym  m otyw em  są  zw iązane d ram atyczne w ydarzenia: 
ucieczka p rzed  b ia łym i czy z łap an ie  In d ian  w pu łapkę przez zasypanie, 
przy użyciu  dynam itu , jedynego w yjścia z kan ionu , w k tó ry m  się ukryw ali. 
Ogólny obraz b iałych jak o  kolonizatorów  je s t  dość stereotypow y -  to obraz 
ra sy  zach łannej, bezw zględnej, okru tnej itd . P o w tarza  się on we w szystkich  
pow ieściach i film ach „rew izjonistycznych”, czyli od m niej więcej połowy 
XX w ieku  biorących stronę Ind ian . U  S at-O k h a  białych ch arak te ry zu je  s ta r ­
szy b ra t  głównego b o h a te ra  -  Tanto:

Na wiele pokoleń, zanim urodził się dziad ojca, Wielki Tecumseh, plemiona 
nasze zamieszkiwały całą ziemię, na której żyjemy, całą ziemię, którą biali 
nazywają Ameryką, od morza do morza, od północnych śniegów po wielkie góry 
w południowej stronie. Żadnemu z naszych plemion nie brakło lasów na łowy,

6 Sat-Okh, Ziemia Słonych Skał, Warszawa 1958 [dalej: ZSS], s. 8-9.
7 Trzeba wspomnieć, że w Małym Bizonie, powieści także stylizowanej na autobiograficz­

ną opowieść, również występuje wzruszający wątek przywiązania bohatera-narratora do psa 
o imieniu Pononka.
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ścieżek na wędrówki, szerokich równin, na których pasły się stada bizonów. 
Kiedy jedno plemię spotykało się z drugim, kiedy walczyły o tereny łowieckie, 
walka była szlachetna, bez kłamstwa i zdrady. Dlatego, gdy przybyli na naszą 
ziemię pierwsi biali ludzie, nie powitaliśmy ich strzałami ani ciosem siekiery.
Ale im spodobała się nasza ziemia. Przybywało ich coraz więcej. Zaczęli bu­
dować swoje osady, zabierać nam nasze lasy i równiny. Kiedy wzrośli w siłę, 
przestali być pokorni i łagodni. Zaczęli nas zabijać bez litości. Mieli broń, jakiej 
nie znaliśmy. Coraz większa była ich potęga. Korzystali ze starych waśni mię­
dzy plemionami, jedno nasyłali na drugie, a potem zabijali zwycięzców. Zabijali 
każdego napotkanego Indianina [ZSS 86].

Oczywiście tego ty p u  re lac ja  o białych i ich s to su n k u  do Ind ian , s tan o ­
w iąca, ja k  w spom niałem , w lite ra tu rz e  sym patyzującej z In d ian am i rodzaj 
u trw alonej m odlitew nej lam entac ji, może budzić znużen ie i n aw et pew ­
n ą  iry tację , gdyż pobrzm iew a jednostronn ie , a  czerw onoskórzy w ychodzą 
w konfron tacji z E uropejczykam i idyllicznie. Ale przecież h is to ria  Europy  
i jej podbojów n ie w skazuje n a  możliwość innej ch a rak te ry s ty k i jej m iesz­
kańców . To p raw da, że, ja k  słuszn ie zau w ażał Leszek K ołakow ski, E uropej­
czycy stw orzyli p ięk n ą  n au k ę  o człow ieku -  antropologię k u ltu ro w ą  -  i że 
stanow ią  najbardzie j sam okrytyczny, przynajm niej od ponad  dw u wieków, 
odłam  ludów św ia ta8, ale z drugiej s trony  w arto  pam iętać  gorzkie refleksje, 
ja k  n a  p rzyk ład  słow a U m berto  Eco:

Antropologia kulturowa jest nieczystym sumieniem białego człowieka, który 
w ten sposób spłaca dług zniszczonym kulturom prymitywnym9.

Bez w ą tp ien ia  celność lam en tac ji czy też filip ik i w typie zap rezen to ­
w anym  przez S at-O k h a  łatw o m ożna by poprzeć licznym i p racam i a n tro ­
pologicznymi, bez p a rd o n u  podsum ow ującym i d z ia łan ia  b iałych n a  k o n ty ­
n en tach  am erykańsk ich  jako  ek ste rm in acy jn e10. P ostąpm y jed n ak  bardziej 
syntezująco i skorzysta jm y z ch a rak te ry s ty k i psychokulturow ej E uropej­
czyków podanej przez K azim ierza M oszyńskiego w jego klasycznej pracy 
Człowiek. W stęp do etnografii pow szechnej i e tnologii11. Po lsk i etnolog w y­
m ien ia  liczne ludy p lem ienne ch arak teryzow ane przez w ielu  badaczy jako  
niezw ykle pogodne, życzliwe, praw e, uczciwe, i stw ierdza, że w ynik porów­
n a n ia  z n im i Europejczyków  byłby d la  tych o sta tn ich  fa talny:

Można być pewnym, że gdyby nie długotrwałe oddziaływanie chrześcijaństwa, 
które dobroć i prawo umieszcza między największymi cnotami charakteru,

8 L. Kołakowski, Szukanie barbarzyńcy, w: tenże, Cywilizacja na ławie oskarżonych, 
Warszawa 1990.

9 Cyt. za: W.J. Burszta, Czytanie kultury, Łódź 1996, s. 44.
10 Mam na myśli choćby prace Andrzeja J.R. Wali, zwłaszcza: Historyczno-polityczne 

implikacje europocentryzmu w procesie podboju i kolonizacji Ameryki oraz doktrynalnego 
utrwalania zdobyczy w czasach postkolonialnych po współczesność, w: Referaty Seminariów 
Antropologicznych 1990-2000, red. K. Baliszewska, A.J.R. Wala, Atlantic City-Wielichowo 
2001; Kłamstwa, spaczenia, przemilczenia i półprawdy: manowce historii Indian amerykań­
skich, w: Referaty Seminariów Antropologicznych... .

11 K. Moszyński, Człowiek. Wstęp do etnografii powszechnej i etnologii, Ossolineum 1958.
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wynik ten wypadłby jeszcze stokroć gorzej. W gruncie bowiem rzeczy nie pogo­
da, dobroć, prawość są ideałem Europejczyka, lecz -  wyrażając jego właściwy 
charakter i temperament -  energia, siła woli i inteligencja12.

M oszyński p rzy tacza  fragm en ty  p ism  g en iusza  F iodora Dostojewskiego, 
A lexisa C a rre la  czy A nglika L .J. T hom asa, w k tórych  au to rzy  zachw ycają 
się po tęgą ducha, energ ii i s iłą  psychiczną bandziorów  i zbrodniarzy , ż a łu ­
jąc, że nie m ożna tej potencji przekierow ać n a  społecznie użyteczne to ry 13. 
I ta k  te  niezw ykłe i nieco zaw stydzające, przynajm niej au to ra  niniejszego 
stud ium , exem pla  podsum owuje:

Czyż można się dziwić, że -  wobec tak  bezwzględnego nabożeństwa do siły 
i przedsiębiorczości -  nie tylko historia Europy to jedno pasmo zbrodni, lecz 
i wyczyny Europejczyków na innych lądach mogą śmiało, bez obawy przegra­
nia, współzawodniczyć z wyczynami kryminalistów? Ogólnie biorąc i pomija­
j ąc wyj ątki, a zachowując obiektywizm i usiłuj ąc przy tym spojrzeć na Europę 
z bardzo daleka oczami bezstronnego inteligentnego Hindusa czy Chińczyka 
albo, powiedzmy, ucywilizowanego Negra lub Indianina, trzeba mieszkańców 
tej części świata, tzn. nosicieli europejskiej cywilizacji, scharakteryzować pod 
względem psychicznym jako zdumiewająco energicznych i przedsiębiorczych, 
odznaczających się silną wolą, częstokroć odważnych lub nawet szaleńczo od­
ważnych, inteligentnych i pomysłowych, niezmiernie chciwych, bezw zględ­
nych, fałszyw ych i zdradzieckich, w  przewadze -  drapieżnych i po czę­
ści -  krańcowo okrutnych [podkr. -  S. B.]14.

G łów ną w arstw ę u tw o ru  S at-O k h a  stanow i po rtre tow an ie  k u ltu ry  Ind ian , 
a  więc p łaszczyzna etnograficzna. J e s t  ona dość mocno rozbudow ana. K ul­
tu rę  sym boliczną/duchow ą rep rez en tu ją  w w ize ru n k u  Szaw anezów  m iędzy 
innym i m ity, n a  p rzyk ład  ten  z początku  o walce ducha ciem ności z duchem  
jasności albo m it o walce K siężyca ze Słońcem  czy liryczne podanie m iłosne, 
w którego cen tru m  znajdu je się apologia kobiecej m iłości i po tępienie zd ra ­
dy. Ś w iat w ierzeń  Szaw anezów  rep rez en tu ją  także: N ana-bosho, czyli Duch 
Z w ierząt, k tó ry  „sprzym ierzony z górnym  w iatrem , często p o trafi uprzedzić 
je len ia  o m yśliw ym , zan im  cięciwa łu k u  zdąży w ydać cichy św ist” [ZSS 28]. 
J e s t  też w zm ian k a  o m istyczno-anim istycznym  w ym iarze chorób, k tó re  są 
przez Szaw anezów  trak to w an e  jako  groźniejsze niż najw iększe d rap ieżn i­
k i -  „niesione przez złe duchy, żyw iące się p ad lin ą  i zgn iłą  w odą z bag ien” 
[ZSS 65].

Podobnie ja k  w M ałym  B izo n ie , i w tej powieści zaw arto  opisy tańców , 
k tó re  d la  k u ltu ry  In d ian  są  najw ażniejszym i ry tu a ła m i m agiczno-religijny- 
mi. P o d k reśla  ten  fa k t E w a Lips w K siędze Indian:

W sytuacjach, w których inny człowiek zająłby się poważnie poszukiwaniem 
żywności -  Indianin tańczy15.

12 Tamże, s. 492.
13 Tamże, s. 492-493.
14 Tamże, s. 493.
15 E. Lips, Księga Indian, tłum. K. Piesowicz, Warszawa 1960, s. 187.
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Tańczy, by coś uczcić, dziękczynić za  coś, w yrazić nadzieję, w dniach  gło­
du, gdy osiąga pełnoletność. Tańczy do oszołom ienia,

gdy roi marzenia, odprawia czary lub sprawuje władzę, gdy oddaje się wspo­
mnieniom lub okazuje skruchę, gdy dziękuje lub prosi [...], czy jest bliski śmier­
ci głodowej, czy najedzony do syta, radosny czy zrozpaczony16.

Poprzez tan iec  In d ian in  daje w yraz m iłości i trosce, za  pom ocą tań ca  
przyw ołuje deszcz i odpędza duchy choroby, ry tm em  tanecznym  w yczaro­
w uje kukurydzę, sprow adza bizony, zapew nia  sobie powodzenie w łowach, 
gdyż tan iec  m a w ym iar m agiczny, czyli spraw czy. C zasem  odtw arza, w ta ń ­
cu rów nież naśladow czym , u d an e  łowy czy u d a n ą  w alkę z w rogiem  k u  w iel­
kiej uciesze i este tycznem u zachw ytow i przyglądającej się tańcom  zbiorowo­
ści współplem ieńców . T aniec in d iań sk i je s t  nabożeństw em , m odlitw ą. Oto 
lis ta  tańców  opisyw anych przez S at-O kha:
1. Taniec obrzę du przejś cia Nanan-cisa. O świcie, n a  p lacu  p rzed  

p a lem  to tem ow ym  z w yobrażonym  n a  n im  dziobem  sowy, gdyż g ru p a  
Szaw anezów  p rzed s taw ian a  w pow ieści to „pokolenie sowy, ludzi wywo­
dzących się od p tak a , k tó ry  w idzi w nocy” [ZSS 9], zaczyna tan iec  sza ­
m an  G orzka Jag o d a . M a n a  głowie ska lp  bizona, k tórego  rogi b łyszczą 
czerw ienią, a  tw arz  m a pom alow aną w n ieb iesk ie  i żółte pasy. Żółć sym ­
bolizuje dojrzałość, doskonałość i bogate, zło te piękno letn iego w schodu 
Słońca. N ajw ażniejsze je s t  je d n a k  to, że kolor żółty  je s t  w łasnym  kolo­
rem  Słońca. D latego też k aż d a  osoba, k tó rej u b ran ie  zostało  pom alow a­
ne n a  żółto lub obszyte żó łtym i kolcam i u rso n a  albo k o ra likam i, by ła 
b łogosław iona przez moc Słońca da jącą  życie i o dnaw ia jącą  je 17. R am io­
n a  sza m a n a  są  szeroko ro zp o sta rte , a  zaw ieszone n a  n ich  grzecho tk i 
z je len ich  kopy t głośno trz a sk a ją . Obok sza m a n a  tańczy  też In d ian in  
N epem us -  S iln a  L ew a R ęka, „w ielki m yśliw y i tan cerz  naszego p le­
m ien ia” [ZSS 10]. Obydwaj k rą ż ą  w śro d k u  w ielkiego k ręg u  w ojow ni­
ków, k tó rzy  w ybijają  ry tm  n a  bębnach  i g rzecho tkach  z żółwich skorup. 
Rytm , oczywiście, je s t  coraz g łośniejszy  i coraz szybszy. N epem us z a d a ­
je  ciosy tom ah aw k iem  n iew idzia lnem u  wrogowi, a  wojownicy in to n u ją  
p ieśń , k tó ra  u jaw n ia  sens całego tanecznego  ry tu :

Manitou, Manitou,
Daj im siłę niedźwiedzia,
By byli odważni, jak wilk w ataku,
By męstwo swe wzięli od brata rysia. [ZSS 11].

B ohaterow ie tej p ieśn i to m ali chłopcy, k tó rzy  w łaśn ie m ają  być odebran i 
m atkom  i przyjęci do szkoły n a tu ry . J e s t  to dzień N anan-cisa , Święto O dda­
lenia. P iękny  je s t  finał tego ry tu  przejścia: N epem us s ta je  p rzed  wejściem

16 Tamże.
17 Zob. M. Cichomski, hasło „Żółć”, w: Moje parfleche, czyli zapiski o życiu, kulturze, religii, 

historii i wszystkim innym związanym z Indianami, [online] <http://www.mojeparfleche.cba. 
pl/Moje%20Parfleche%20Zen%20-%20Z.htm>, dostęp: 11.02.2011.

http://www.mojeparfleche.cba.%e2%80%a8pl/Moje%20Parfleche%20Zen%20-%20Z.htm
http://www.mojeparfleche.cba.%e2%80%a8pl/Moje%20Parfleche%20Zen%20-%20Z.htm
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do tipi, gdzie czeka chłopiec, aby go zab rać  od m atk i. Dwóch wojowników 
pięciokrotnie zag rad za  m u  drogę, co znaczy,

że chłopiec, po którego przyszedł, kończył pięć lat i że nadszedł nań czas, by 
rozpoczął życie wśród wojowników, uczył się ich mądrości, poznawał prawa 
plemienia i puszczy [ZSS 11].

Końcowy elem en t tego inicjacyjnego ry tu  to p ieśń  m a tk i Sat-O kha, k tó ra  
nucąc j ą  synowi, żegna go, gdy odchodzi do g rupy  chłopców w ychow ywanych 
już poza rodzinnym  nam iotem ; p ieśń  ta  u w y d a tn ia  główne w artości Ind ian : 
dzielność, rozum  i społeczny szacunek  [ZSS 13].
2. Taniec wojenny czarow nika Gorzkiej Jagody, zachęcającego plem ię 

do w alk i z białym i:

na obozowy plac wyszedł Gorzka Jagoda i usypał z kolorowego piasku figury 
białych ludzi, pokrywając je szamańskimi znakami i łącząc je ze sobą rysun­
kiem Wap-nap-ao, Jadowitej Żmii [dowódcy oddziału żołnierzy kanadyjskich 
-  przyp. S. B.]. Wszystkie szczepy otoczyły go szerokim kręgiem [...] Gorzka 
Jagoda w całkowitej ciszy, to krzycząc jak orzeł, to znów sycząc jak wąż, rozpo­
czął wokół figur z kolorowego piasku swój taniec. [...] To czaił się przez dłuższą 
chwilę, to znów rzucał się do przodu skokiem przypominającym skoki kuny. 
Wpierw okrążył figury trzykrotnie, a potem rzucił się na nie. Gorączkowymi 
ruchami zgarnął piasek i wreszcie rozrzucił jego garście jak popiół na cztery 
strony świata [ZSS 91].

Sym bolika m agiczna owego ta ń c a  je s t  oczyw ista -  szam an  zapew nia 
w nim , że zwycięstwo n ad  białym i je s t  pewne.
3. Taniec wojenny (w łaściwy). N astęp u je  po podjęciu przez w odza 

i rad ę  decyzji o k on fron tac ji z b ia łym i -  w okół dużego ogniska, przy 
w tórze bębnów , p iszczałek  i fletów: „Powolny z ra z u  ich ry tm  coraz to 
w ciągał k tóregoś w ojow nika w szeroki tan eczn y  k rą g ” [ZSS 93]. Taniec 
s treszcza  przyszłe  d z ia łan ia  w ojenne i jednocześn ie m agicznie je  a n ty ­
cypuje: m arsz  do obozu w roga, p o d k rad an ie  się, czajenie się w ciem noś­
ci, przygotow yw anie łuków  i innych  rodzajów  b ron i do s ta rc ia . C zekanie 
n a  rozkaz w odza powoduje ca łkow itą  ciszę, po tem  w szystko w ybucha n a  
zn a k  a ta k u  n a  w roga -  tan ce rzy  opanow uje sza ł w ojenno-taneczny, ale 
s ta ra n n ie  o ddają  w ty m  m agicznym  ry tu a le  różne sposoby w alki, k tó ­
re  za s to su ją  wobec białych. In te resu jący m  m otyw em  je s t  w prow adzenie 
kob ie t do tego m ęskiego ry tu : n a js ta rs z a  z n ich  w ystępu je  n a  środek  
i śp iew a p ieśń  w ojenną: „Po każdej strofce p ieśn i za trzy m u je  się k rą g  
tańczących  wojowników” [ZSS 93], w k tó ry  zo s ta ją  w ciągnięci naw et 
m ali chłopcy. W szyscy w znoszą okrzyki sup likacy jne do M an itou  o po­
w odzenie w walce, w czym  w istocie u jaw n ia  się re lig ijny  c h a ra k te r  ta ń ­
ca w ojennego i jednocześn ie po tw ierdza się spostrzeżen ie  an tropo loga 
A ndrzeja  W ali dotyczące nieodrębności re lig ii wobec całego n u r tu  życia 
p lem ion in d iańsk ich . W edług sam ych In d ian , te rm in  „relig ia” nie is tn ia ł 
w słow nictw ie plem ion pó łnocnoam erykańsk ich  -  re lig ia  nigdy n ie  była
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przez nich  w yodrębniona, tw orzy ła  z życiem  jedność. In d ian ie  w olą m ó­
wić o swojej „way of life” („drodze życia”)18.

4. Taniec Słońca . T a  n azw a n ie w ystępuje, ale obrzęd do z łu d zen ia  p rzy ­
pom ina ry tu a ł  In d ian  prery jnych ; zo s ta ł u k azan y  jak o  p róba  k rw i i je d ­
nocześnie Św ięto W tajem niczen ia  (T h an u -T u k h au ) oraz okaz ja  do zlo­
tu /in teg rac ji szczepów p lem iennych19. O dbyw a się n ad  jeziorem . N a 
środku  obozu um ieszczony je s t  szassa -tip i -  m iejsce k u ltu  i obrzędu. 
O w schodzie Słońca zaczyna ją  się p ierw sze tańce, popisy wojowników, 
a  w śród  n ich  najw ażniejszy: odgryw anie przez wojowników w alk i czło­
w iek a  z niedźw iedziem , w k tó rej to w alce człow iek zw ycięża. B ardzo in ­
te re su jące  je s t  w opisie tego zd a rze n ia  silne zaangażow an ie  „widow ni” 
sp ek tak lu . T an to  -  s ta rsz y  b ra t  S a t-O k h a  -  w raz z sześciom a innym i 
m łodzieńcam i p rzed  p rzy s tąp ien iem  do w łaściw ego obrzędu  je s t  podda­
ny trzydn iow em u św iętem u  postow i -  nic nie jedzą , nie p iją  i m odlą się 
do M an itou  o odw agę, m ęstw o, zręczność, siłę, pogardę d la  bólu. J e s t  to 
przygotow anie p rzed  w ejściem  n a  „ścieżkę m ężczyzny-w ojow nika”. D zień 
trzec i je s t  dn iem  św ięta: słychać bębny, grzechotki, n a d a l trw a ją  popi­
sy zręcznościowe. P o tem  n as tęp u je  cisza. Ojciec T an ta , wódz plem ienia, 
okadza sy n a  św iętym  dym em  tytoniow ym , „nucąc p ieśń  ojców w iodących 
sy n a  n a  w ta jem niczen ie” [ZSS 130]. T eraz n a s tęp u je  na jbardz ie j d ra m a ­
ty czn a  i n a jw ażn ie jsza  część obrzędu: p rzed  palem  to tem icznym  szam an  
p rzeb ija  skórę chłopca n a  p iersiach , p rzew leka przez p rzeb ity  otw ór rze ­
m ień  i jego koniec przym ocow uje do p a la  totem ow ego, a  do łydek chłop­
ca podobnym  sposobem  przym ocow uje kościane haczyk i z uw ieszonym i 
n a  n ich czaszkam i n iedźw iedzim i. N a  koniec chłopiec, k tó ry  bez z m ru ­
żen ia  oka znosi cierp ien ie, zryw a w ięzy z p a lem  i tym  udow adnia , że 
je s t  w ojow nikiem  i m ężczyzną:

Cienkie rzemienie rozrywają skórę na ich piersiach. Krew spływa szerokim 
strumieniem, grzechoczą czaszki niedźwiedzie odrywane od nóg, a hałas 
grzechotek nasila się tak, że nie słychać własnych myśli. Tanto i Paipusziu

18 A.J.R. Wala, Istota prozelityzmu. Misje chrześcijańskie a Indianie amerykańscy, 
w: Indianie Kalinago i inni... Referaty Seminariów Antropologicznych 2001-2008, red. 
A.J.R. Wala, K. Baliszewska, Atlantic City-Wielichowo 2009. Andrzej J.R. Wala cytuje dzia­
łacza indiańskiego, który głosił: „My nie mamy religii, ale mamy »drogę«” (tamże, s. 337).

19 Taniec Słońca to chyba najbardziej znany rytuał Indian Wielkich Równin, który, co 
pokazuje przykład powieści Sat-Okha, nie był też obcy plemionom znad Wielkich Jezior. Ple­
miona te musiały się zapoznać z nim poprzez kontakty z plemionami z Równin, a te kontak­
ty z czasem stawały się coraz częstsze, gdyż biali w swej polityce podboju systematycznie 
wypychali Indian z terenów wschodnich na zachód. Cytowana Ewa Lips objaśnia drastyczny 
ryt Tańca Słońca, po raz pierwszy opisany i namalowany kilkakrotnie na płótnach i szki­
cach przez malarza i podróżnika George’a Catlina (1796-1872). Taniec ten stanowił część do­
rocznych obrzędów, których przedmiotem było: uczczenie ustąpienia Wielkiego Potopu, kult 
Słońca, taniec bizona mający zapewnić powodzenie w łowach i wyrazić cześć dla ducha tego 
zwierzęcia, od którego uzależnione były bytowo plemiona z Równin, a także inicjacja młodych 
Indian, którzy po tym obrzędzie mieli stać się pełnoprawnymi myśliwymi i wojownikami. Ten 
ostatni aspekt stanowił oczywiście drastyczną próbę męstwa dla jego młodocianych uczestni­
ków. Por. E. Lips, dz. cyt., s. 205.
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wybiegają przed namiot, słyszę ich trzykrotny okrzyk: krzyk orła zwycięzcy.
Są już mężczyznami. Przed nimi już tylko droga wojowników i łowców. Droga 
mężczyzn i starców -  i w reszcie . Droga Słońca [ZSS 132].

R yt op isany  przez S at-O k h a  nie zo sta ł w praw dzie nazw any  przez au to ­
ra  T ańcem  Słońca, ale zupełn ie  odpow iada jed n em u  z dw u typów  obrzędu 
T ańca Słońca opisyw anych i p rzedstaw ianych  n a  fo tografiach czy obrazach 
(n a  p rzyk ład  G eorge’a  C atlina , zob. przypis 19). N ie w dając się w szczegóły 
-  w obydw u obrzędach w części inicjacyjnej chodziło o okazanie przez m ło­
dzieńców poddaw anych ry tow i dzielności, zw łaszcza w ytrzym ałości n a  ból. 
Jeszcze inny, fascynujący a sp ek t tego obrzędu, o k tó rym  nie w spom ina Lips 
w cytowanej powyżej książce, to a sp ek t tanatyczny . M łodzieńcy dw ukro tn ie  
„um ierają” podczas tego obrzędu, to znaczy m dleją  i są  cuceni. O znacza to, 
po p ierw sze, śm ierć daw nej ich osoby, aby m ogła narodzić się now a -  łowca 
i wojownik; po drugie, w y łan ia  się tu  e lem en t m yślen ia eschatologicznego: 
wojownik-łowca zostaje  przez owe sym boliczne śm ierci zapew niony, że ży­
cie doczesne je s t  tylko w stępem  do życia wiecznego, do którego będzie po 
śm ierci c ia ła  „ocucony”20.
5. Taniec w alki Dnia z N ocą . O dbyw a się on n a  cześć przybyłego do o sa­

dy wodza. Oczywiście przy  akom pan iam encie  grzechotek, piszczałek, 
bębnów  i fletów. T ańczy w ojow nik person ifiku jący  Noc -  pom alow any 
w czarne i żółte p asy  (kolorystyczne sym bole nocy i dn ia) oraz z m a lu n ­
k am i gw iazd i półksiężyców n a  nogach. U  ko lan  i k o stek  w iszą  m u  k oń­
skie ogony, zaś n a  b iodrach  m a  p rzep ask ę  obszy tą  p ió ram i k ru k a . Wo­
jow nik  uosab ia jący  D zień m a  n a  głowie pióropusz z b iałych  piór sowich, 
tw arz  pom alow aną b arw am i po w itan ia  -  n ieb iesk ą  i b ia łą , n a  stopach  
ja sn e  m okasyny, a  nogi przyozdobione w b ia łe  sowie pióra. W raz z m i­
tem  o w alce Słońca i K siężyca tan iec  ten  p o d k reśla  ścisły zw iązek  życia 
In d ian  z cyklem  przyrody, z cyklem  kosm icznym . O d tw arza  m agicznie 
ten  cykl i w zm acnia  go.

6. Taniec polującego orła , k tó ry  je s t  jednocześn ie cerem onią n a d a n ia  
drugiego, ty m  razem  właściw ego, im ien ia  bohaterow i-narra to row i. Jak o  
chłopiec zadziw ił w spółplem ieńców  swoim  czynem  -  zab iciem  z łu k u  
białego orła, k tó ry  porw ał k ró lik a  -  d latego szam an  tańczy  n a  jego cześć 
tan iec  od tw arzający  polow anie o rła  n a  k ró lik a  i zabicie p ta k a  przez 
chłopca; w końcu  w ykrzykuje jego nowe im ię -  Sat-O kh, czyli D ługie 
Pióro. J e s t  to w życiu m ałego In d ia n in a  w ażny m om ent, gdyż p rzes ta je  
być dzieckiem  (U ti), a  zaczyna być trak to w a n y  jak o  k a n d y d a t n a  łowcę 
i w ojow nika. B ędzie od tej pory b ra n y  n a  polow ania, a  n aw e t będzie mógł 
w szczególnych p rzypadkach  uczestn iczyć pomocniczo w w ypraw ach

20 Ewa Lips opisuje te dwie „śmierci” torturowanych młodzieńców, ale nie zauważa ich 
sensu metaforyczno-symboliczno-magicznego. W obrzędach inicjacji bardzo wcześnie poja­
wia się rytualna śmierć -  w celu uzyskania nieśmiertelności poprzez demonstrację jakoby 
powtórnych narodzin. Pisały o tym, oczywiście, tęgie umysły badawcze antropologiczno-reli- 
gioznawcze, np. Mircea Eliade (Traktat o historii religii), George Frazer (Złota gałąź), Geo 
Widengren (Fenomenologia religii) czy wreszcie Arnold van Gennep (Obrzędy przejścia).
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wojennych. W w iększości p lem ion in d iańsk ich , a  tak że  po p ro s tu  ludów 
plem iennych, n ad a je  się im iona k ilk ak ro tn ie . K ażde je s t  zw iązane 
z k o n k re tn y m  okresem  w życiu człow ieka, a  więc n ad an ie  im ien ia  s tan o ­
w i jed en  z w ażnych rytów  przejścia. Im ię je s t  rzeczą w ażną, bo stanow i 
część człow ieka. D la Eskim osów  to część duszy. W iele p lem ion północno­
am ery k ań sk ich  In d ian  przyw iązuje w ielką  w agę do snów i czerpie z n ich 
im iona d la  dzieci:

Czasami wybór imienia pozostawia się czarownikowi, co przerzuca na niego 
odpowiedzialność wobec sił nadprzyrodzonych. I wreszcie dość często bierze 
się imiona od jakiegoś pamiętnego wydarzenia. Wojownicy Siuksowie i Paunisi 
na przykład obierają sobie nazwy od jakichś śmiałych czynów [takie umoty­
wowanie ma nadanie nowego imienia Sat-Okhowi -  przyp. S. B.]; plemiona 
z północnego wybrzeża -  pełne dumy rodowej i przywiązane do własności -  
z rodzinnych legendarnych historii w związku z jakimiś wielkim potlatchami.
Tak więc niektóre imiona można porównać z tytułami21.

7. Tańce błagalne o udane ło w y . O dpraw iane są  n a  jesien i, w czasie 
łowów, co w ieczór podczas w schodu K siężyca. Tańce i śpiew y n a  cześć 
W ielkiego D ucha, by pom ógł In d ian o m  w łow ach i s trzeg ł „przed k łam i 
d rap ieżnych  b rac i”.
Oprócz tańców , bez których, ja k  zauw ażyliśm y, tru d n o  sobie w yobrazić 

funkcjonow anie k u ltu ry  Ind ian , Sat-O kh ukazuje , oczywiście, inne w ażne 
ry tuały . N a p rzyk ład  pogrzeb : S zaw anezi chow ają dwóch wojowników, k tó ­
rzy zg inęli w s ta rc iu  z białym i. Obrzęd je s t  okazały. Polegli m ają  być złożeni 
w Grocie M ilczących W ojowników, a  więc w w ielkim  n a tu ra ln y m  grobowcu, 
do którego o rszak  pogrzebowy m usi iść cały dzień. P otem  żałobnicy czeka­
ją  do św itu, gdyż „zm arłych odwiedzać m ożna dopiero o św icie” [ZSS 122]. 
C ia ła  um arłych  u b ie ran e  są  przed  pogrzebem  w najlepsze u b ra n ia  przez ich 
żony, k tó re  podczas tej czynności śp iew ają p ieśn i n a  cześć zm arłych  mężów. 
Do o rszaku  zo sta li w ybran i przez szam an a

ojcowie i synowie, najstarsi i najmłodsi z tych, którzy mają już swe imiona 
-  aby każdy umiał odnaleźć drogę do Groty Milczących Wojowników, jeśli na­
wet sam jeden miałby pozostać na ziemi [ZSS 120].

O rszak  idzie powoli, bez śpiew u, n a  jego czele kroczy wojownik p rzy b ra ­
ny w czarne pióra, uderzający  jed n o sta jn ie  i w w olnym  tem pie w bęben. Za 
n im  postępuje dwóch innych z drew nianym i g rzecho tkam i i z końsk im i ogo­
n am i u  kostek , k tó re  „zacierały n a  ścieżce ślad  m okasynów, ta k  ja k  zaciera  
swój ślad  każdy  b ra t  śm ierci” [ZSS 121]. K rew ni zm arłego są  uczern ien i s a ­
dzą, a  n a  p iersiach  m ają  żałobne, k rw aw iące rany . P rzy  zm arłym  sk ład a  się 
jego cały ziem ski dobytek.

In n y  w ażny ry t to łow y . P rzy n a leżą  w praw dzie głównie do k u ltu ry  ma- 
terialno-bytow ej, ale praw ie w każdym  sw ym  aspekcie łączą się z k u ltu rą

21 K. Birket-Smith, Ścieżki kultury, tłum. K. Evert-Vaedtke, T. Evert, Warszawa 1974, 
s. 357.
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duchow o-sym boliczną. D obrym  p rzyk ładem  je s t  upolow anie niedźw iedzia: 
czaszka zw ierzęcia zostaje zaw ieszona n a  gałęzi, ozdobiona ko ra likam i, pió­
ram i, w jej w n ę trzu  je s t  ty to ń  (św ię ta  roślina) jak o  o fiara  d la  ducha n iedź­
w iedzia. Albo upolow anie je len ia : głowę leżącego m artw ego zw ierzęcia 
u k ład a  się w k ie ru n k u  w ia tru  północno-zachodniego, a  p rzed  jego pyskiem  
u s taw ia  się naczynie z jad łem . P otem  n as tęp u je  tan iec  od tw arzający  polo­
w anie -  naśladow anie  b iegu  je len ia , jego skoków, potem  skradających  się 
kroków  m yśliwego, ucieczki zw ierzęcia, a ta k u  i śm ierci. N a koniec m yśli­
w i g ładzą ciało zw ierzęcia i dziękują, że dało się zabić. Kolejny rozbudo­
w any opis łowów dotyczy polow ania n a  łosia. Opis ten  je s t  bardzo  piękny, 
dram atyczny , poetycko ujęty, ale tym  razem  od strony  treśc i m a c h a ra k te r  
głównie fachowy (n a  p rzyk ład  obejm uje sposób w ab ien ia  zw ierzęcia). J e s t  
zw ieńczony tań cem  zw ycięstw a i podziękow ania d la  łosia, „że dał się zabić, 
że ofiarow ał n am  swe m ięso” [ZSS 138], s tanow i też prośbę o przebaczenie 
i życzenie szczęścia w K ra in ie  W iecznego Spokoju.

E lem en tem  obrazu  k u ltu ry  m aterialno-bytow ej je s t  w zm ian k a  n a  po­
czą tk u  powieści o kształcie obozowiska Szewanezów, k tó re  -  znów a n a ­
logicznie do innych zjaw isk  praktycznego życia -  je s t  splecione z m istyką. 
P lem iona in d iań sk ie  żyły z w yobrażeniem  św iata /w szechśw ia ta  jako  w iel­
kiego, św iętego kręgu , a  więc często k sz ta łt  obozowisk odzw ierciedlał owo 
sak ra ln e  w yobrażenie. W wiosce Szaw anezów  tip i „ustaw ione są  półkolem  
i tw orzą szeroką podkowę, o tw a rtą  od s trony  jez io ra” [ZSS 9]. N a środku 
obozowiska um ieszczony je s t  sym bol axis m u n d i  -  p a l totem ow y z w yrzeź­
bionym i n a  n im  sowami.

W ychowanie chłopców (o w ychow aniu dziew cząt nie m a  mowy 
w książce Supłatow icza, co w yraźnie w skazuje poza innym i też m otyw am i 
n a  pośledn ią  pozycję kob iet w świecie Szaw anezów , ja k  z re sz tą  w w ięk­
szości plem ion ind iańsk ich ) je s t  raczej typowe d la  w szystk ich  In d ian  czy 
w ogóle k u ltu r  p lem iennych. Chłopiec je s t  najp ierw  do piątego roku  życia 
tylko U ti, czyli M aleńki. P o tem  podczas św ię ta  N anan-c isa  idzie do szkoły 
n a tu ry  (M łodych W ilków) i zostaje zab ran y  od m atk i. T am  w raz z innym i 
M łodym i W ilkam i pod okiem  nauczyciela uczy się jazd y  konnej, przecho­
dzi próby zręczności w obchodzeniu się z bronią. U czestniczy w ind iańsk ich  
podchodach, w inscenizow anych w alkach  m iędzygrupow ych z tęp ą  bronią. 
W praw dzie rodzice, ja k  u  w szystk ich  Ind ian , nie s to su ją  przem ocy wobec 
dziecka, ale już  wychow aw ca n ie m a tak ich  ograniczeń, w każdym  razie  
u  Szaw anezów  je s t  m ałom ówny, ale „nie zaw sze oszczędza p a sa ” [ZSS 42].

Rodzina to część k u ltu ry  socjetalnej. W p lem ien iu  Szew anezów je s t 
p a tr ia rch a ln a , ja k  w zdecydowanej w iększości plem ion Ind ian . O bowiązuje 
szacunek  d la ojca: „Nie wolno się było odzywać, zan im  ojciec p ierw szy nie 
przem ów i” [ZSS 34]. Kobiety p e łn ią  znacznie m niej w yeksponow aną rolę. 
P rzede w szystk im  pracują, co je s t  zn ak iem  społeczno-kulturow ej egzysten­
cji w szystk ich  In d ian  nom adów. Podczas łowów jesiennych
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tylko kobiety nie ruszały się w tych dniach poza obóz, pracowitsze i bardziej 
skupione niż kiedykolwiek. Przygotowywały ramy do naciągania skór, noże do 
ich oczyszczania, budowały klatki do wędzenia mięsa, znosiły z pobliskich źró­
deł kawały soli i łupały je na mączkę [ZSS 133].

Jak o  k an d y d a tk i n a  żony są  okazją d la  rodziny do za robku  -  „sprzeda­
w ane”, n a  przykład , „za cztery  skóry n iedźw iedzie” [ZSS 162]. T rak to w a­
ne m izoginicznie, ja k  w w iększości społeczeństw  niecyw ilizow anych, m ilczą 
przy m ężczyznach, a  chłopcy p rzed  inicjacją, czyli św iętem  T h an u -tu k h au , 
nie m ogą przez trzy  m iesiące spotykać się, w znaczen iu  niekoniecznie ero ­
tycznym , z ża d n ą  dziew czyną; je ś li chłopiec sprzeniew ierzy  się tej regule, 
może go spotkać za  to dotk liw a k a ra . D ziew częta n iebędące żonam i noszą 
n a  głowach opaski, są  izolowane od chłopców, z czego w ynika kom pletne 
n ierozum ienie św ia ta  dziew cząt przez tych drugich, co ilu s tru je  śm ieszne 
wręcz n ab u rm u szen ie  m ałego S at-O k h a wobec jednej z pięknych Ind ianek , 
k tó ra  w ypytyw ała w dziwnym , niepokojącym  go, a  n aw e t obraźliw ym  tonie
0 jego starszego  b ra ta  -  przystojnego i w alecznego T anto.

Wartości artystyczne Z iem i S łonych  S k a ł  dorów nują poziomowi in- 
form acyjno-poznaw czem u powieści. W w arstw ie  n a rrac ji zw raca ją  uw agę 
liczne, niepozbaw ione w dzięku opisy przyrody, przykładow o jed en  z nich 
z początku  powieści:

Tylko świerki zachowały dumnie podniesione głowy, schylając za to ciężkie 
łapy ku dołowi, jakby chciały coś podjąć z ziemi i unieść w górę [ZSS 17].

W spom inałem  o w stęp ie balladow o-gaw ędziarskim , bardzo  nietypow ym  
d la  wszelkiej l i te ra tu ry  o D zikim  Zachodzie. N iepoślednie znaczenie d la 
wymowy powieści i jej walorów  artystycznych  m ają  fragm en ty  ukazu jące 
uczucia głównego b o h a te ra -n a rra to ra , z k tó rym i się nie k ry je  p rzed  czytel­
n ik iem  i k tó re  tw orzą  sekw encję emocji sk ładających  się n a  św ia t doznań 
dojrzewającego chłopca. W tym  sensie u tw ór S a t-O k h a je s t  pow ieścią in icja­
cyjną. Swoich bohaterów  au to r tra k tu je  pow ażnie, nie u p raszcza ich p o rtre ­
tów -  to zindyw idualizow ane postacie, o w yrazistym  w yglądzie i tak ich  też 
ch a rak te rach , a  jednocześnie pew ne u n iw ersa ln e  typy  ludzkie. N auczyciel
1 wychowaw ca chłopców O w ases (Dziki Zwierz)

wyglądał jak wyciosany z kamienia. Szczupła twarz o wystających kościach po­
liczkowych i głęboko osadzonych oczach przypominała skałę. Nad nią jak biały 
mech widniała siwizna włosów. Gdy stał, lekko garbił plecy, jakby gotując się 
do skoku. Stąd chyba jego imię -  Dziki Zwierz [ZSS 17].

O czarow niku  Gorzkiej Jagodzie Supłatow icz ta k  pisze:

W ostrym świetle czerwonych promieni widzę go wyraźnie. Przypomina stoją­
cego na tylnych nogach skrzydlatego bizona [ZSS 10].

S zaw anezi nie są  ludem  znikąd , m ają  swoją przeszłość, i to chw aleb­
ną, m ityczną -  w spom inają jeszcze nie ta k  odległe w czasie w ydarzen ia  
z p ow stan ia  T ecum seha i jego sam ego, z k tó ry m  sam  b o h a te r-n a rra to r je s t
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spokrew niony. N a uw agę k ro n ik a rsk o -p am ię tn ik a rsk ą  zasłu g u ją  tak że  po­
stacie  b iałych -  zw alczający In d ian  i n ienaw idzący  ich, ale dzielny i tw ardy  
funkcjonariusz K anadyjskiej Konnej W ap-nap-ao (B iała Żm ija) czy tłu s ty  
h an d la rz , którego zm ysł praktyczno-ekonom iczny w połączeniu  z w rodzoną 
poczciwością i b rak iem  uprzedzeń  do In d ian  przyczynia się do ich ocalenia. 
W ujęciu  kulturow ego k o nflik tu  cechuje powieść S a t-O k h a  realizm , b ra k  
szczególnie silnej idealizacji In d ian  czy u czern ien ia  białych. N arra to r-boha- 
ter, p rezen tu jąc  swoje doznan ia  -  doznan ia  młodego In d ian in a  -  nie w sty ­
dzi się w yznać, że b a ł się, czasem  h isteryzow ał ze s tra c h u  czy zm artw ien ia , 
co w klasycznej powieści ind iańsk ie j, odwołującej się do m itycznego obrazu  
Ind ian , raczej nie m iałoby m iejsca. Podobnym , uczciwie w prow adzonym  m o­
tyw em  je s t  h is to ria  Szaw aneza, k tó ry  przebyw ał u  białych pod przym usem  
i u legał ich woli, „zdradzając” swoją ra sę  czy k u ltu rę . Z kolei p o rtre t zn ie­
naw idzonego W ap-nap-ao nie je s t  nam alow any  w yłącznie czarnym i b a rw a­
m i -  je s t  wobec Szaw anezów  n ieustęp liw y  i bezw zględny w swoim  dążen iu  
do „u rezerw atow ien ia” ich i detrybalizacji, ale z drugiej s trony  n a r ra to r  
podkreśla  jego m ęstw o, a  ponadto  u jaw n ia  w jed n y m  z dialogów, ja k  bardzo 
życie osobiste -  dobro jego rodziny -  uzależn ione je s t  od w ykonan ia  tego, 
nikczem nego w edług sk a li w artości Szaw anezów , zadan ia .

Z upełnie czymś n iesłychanym  ja k  n a  g a tu n ek  powieści ind iańsk ie j je s t 
b ra k  u  S a t-O k h a  elem entów  sensacyjnych, k rym inalnych  czy m elodram a- 
tycznych. Choć z drugiej s trony  te  „deficyty” zdaje się rekom pensow ać n a tu - 
ra lis tyczna, bardzo  sugestyw na, często d rasty czn a  opisowość, n a  p rzyk ład  
w yglądu ra n y  i zachow ania rannego  Ind ian ina :

Szybka Strzała miał na plecach ranę tak  wielką jak dwie złożone razem dłonie. 
Kula trafiła go od przodu -  Szybka Strzała nie odwrócił się od wrogów plecami. 
Wylatujący jednak z ciała pocisk wyrwał płat mięsa, jak uderzenie niedźwie­
dziej łapy. Szybka Strzała nie jęczał. Oczy miał wpółprzymknięte. Tylko szybko 
bardzo oddychał, a po twarzy spływał mu grubymi kroplami pot. Żona płakała 
bez głosu. Oczy tłustego Uti [małego synka -  przyp. S. B.] błyszczały jak oczy 
przerażonego zwierzątka [ZSS 108].

W ydaje się, że tego rodzaju  opisy, s iln a  poetyzacja n arrac ji, redukcja  
a trak c ji przygodow o-aw anturniczych w połączeniu  z p rezen tac ją  e tn o g ra ­
ficzną k aż ą  rozpatryw ać am bitny  p ro jek t S a t-O k h a  jak o  powieść raczej d la 
czytelników  dorosłych lub m łodzieży niż dzieci.

*
In n e  powieści S at-O kha, n ieste ty , nie m ają  już  tej świeżości, powiew u 

au ten tyczności i czystego liryzm u, co u tw ór deb iu tanck i. Pom inę tu  dzieła 
będące ad ap tac jam i baśn i, m itów  czy legend in d iań sk ich  (choćby słynny 
B ia ły  m ustang). W ezmę tylko pod uw agę trzy  powieści: Serce C hippew aya  
(1999), Głos prerii (1990) oraz F ort n a d  A th a b a ską  (1985), n ap isan y  w raz 
z Y ackta-O yą.

Akcja Serca C hippew aya  toczy się w czasach wojen Anglików z F ra n c u ­
zam i o panow anie n a  ziem iach dzisiejszej K anady, a  więc w XVIII w ieku,
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w czasach bojów, „które podzieliły rów nież In d ian  w bratobójczej w alce”22. 
T reścią  k s iążk i je s t  sk ierow ana do starego  czarow nika opowieść ty tu łow e­
go In d ia n in a  o jego m iłości do Ind iank i, szczęściu rodzinnym  zniszczonym  
przez białych, k tó rzy  zam ordow ali jego żonę i córkę, oraz o jego zemście. 
S ty l opowieści je s t  wyjątkowo liryczny, patetyczny, często ckliwy i sen ty ­
m entalny , jak b y  w istocie chodziło Supłatow iczow i o w ystylizow anie całości 
n a  legendę, podanie, k tó re  z sam ej swej n a tu ry  je s t  poetyckie. W zakończe­
n iu  powieści czytam y:

Szedł wśród śniegów, wzdłuż ściany drzew ośnieżonych, szedł ów wojownik za 
życia umarły, szedł w zimowe milczenie, w tę pustkę bez granic. Została po 
nim tylko legenda [SC 180].

Z u trw alonych  w lite ra tu rz e  św iatow ej, a  zw łaszcza polskiej, n a  p rzy­
k ład  try logii Szklarsk ich , motywów życ ia /ku ltu ry  In d ian  m am y w Sercu  
C hippew aya  d ługą sekw encję „pow tórek”: przytoczenie legendy o stw orze­
n iu  św ia ta  i w ytłum aczenie n ią  obyczaju sk ład an ia  ofiary cz terem  stronom  
św ia ta  poprzez poświęcenie psa, k tó ry  jako  posłaniec je s t  w ysyłany w d a­
lek ą  podróż do K ra iny  Duchów „ze słowem  dziękczynienia z a  zesłane do­
bro oraz różnym i p rośbam i i życzeniam i” [SC 25]; w alkę z niedźw iedziem ; 
podkreślen ie  p ierw otnej, szczerej relig ijności In d ian , u jaw niającej się n a  
p rzyk ład  poprzez ża rliw ą m odlitw ę do M an itou23 -  m odlitw ę n azw an ą  też 
rozmową; ry tu a ł pogrzebu w ojow nika ow iniętego w skóry  zw ierząt, k tó re  
upolował, i ułożonego wysoko w koronie d rzew a (to je d n a  z rzeczyw istych, 
ta k  ja k  i ta  op isan a  w Z iem i S łonych  S k a ł  z m otyw em  sk ład an ia  niebosz­
czyków w grocie-mogile, form  grzebalnych w śród In d ian  północnoam ery­
kańskich); dem okratyzm  u n iw ersu m  n a tu ry , w yrażony n a  p rzyk ład  poprzez 
podkreślenie , że pies to też „dobry C hippew ay” [SC 90], albo w postaci p rze­
p ra szan ia  upolowanego zw ierzęcia bądź ścinanej rośliny  -  ten  o s ta tn i fe­
nom en m om en tam i je s t  doprow adzony przez p isa rz a  do ab su rd u  i groteski, 
gdy n a  p rzyk ład  b o h a te r N eew atch, k tó ry  chce uleczyć postrze loną nogę 
swego w iernego przyjaciela  psa, zm ierza  do zrob ien ia  m u o p a tru n k u  z kory 
brzozowej, i ta k  to opisuje:

Najpierw drzewko przeprosiłem i prosiłem o wybaczenie, że muszę je skaleczyć, 
następnie wyciąłem dość długi pas kory, od której oddzieliłem łyko potrzebne 
do opatrunku [SC 85].

22 Sat-Okh, Serce Chippewaya, Gdańsk 1999 [dalej: SC], s. 11.
23 Manitou to algonkińska (Szawanezi należeli do tej grupy językowej) nazwa Wielkiego 

Ducha, który uosabiał bezkształtną ponadnaturalną energię (czasem nazywaną też wakan), 
będącą siłą sprawczą istnienia wszechświata; w nieco uproszczonej wersji Manitou to bóstwo 
zarządzające Matką Ziemią, wszystkimi duchami kontrolującymi zjawiska atmosferyczne, 
których zadaniem jest wpływanie na losy ludzi na ziemi; jest więc Manitou z jednej strony 
kwintesencją wszystkich ponadnaturalnych mocy, szeregiem dobroczynnych bogów i jedno­
cześnie samodzielnym bóstwem obejmującym wszystkie inne. Por. hasło „Manitou”, w: Religie 
świata. Encyklopedia PWN. Wierzenia. Bogowie. Święte księgi, Warszawa 2006, s. 524.
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Nie byłoby w tym  nic dziwnego, poza może n ad m ie rn ą  ckliwością wo­
bec „siostry brzozy”, ale całe to zachow anie m a m iejsce tuż  po u trac ie  przez 
N eew atcha żony i córeczki, k tó re  zginęły m ęczeńską śm iercią  z rą k  białych 
łotrów. W idać w ty m  naiw ny  ekologizm  przełom u XX i XXI w ieku. Do n a ­
w iązan ia  do s ta ry ch  wzorów powieściowych poprzez „ograne” m otyw y a n ­
tropologiczne, de facto  będące po p ro s tu  egzotyzm am i, m ożna zaliczyć też 
dzielenie się przez przyjaciół łowców surow ym  sercem  upolow anego je le ­
n ia, k tó re  spożyte w raz z k rw ią  zw ierzęcia m iało zacisnąć więzy p rzy jaź­
n i [SC 56]. M otyw ten , ta k  często w ystępujący  w pow ieściach o In d ian ach  
i zn an y  w antropologii ku lturow ej, w y raża  ponadkultu row y fenom en obsesji 
k rw i -  odczuw ania lęk u  i jednoczesnego okazyw ania jej czci. In n e  repetycje 
lite racko-ku ltu row e w Sercu C hippew aya  to m iędzy innym i te m a t pracy  ko­
b ie t p rzy  o p raw ian iu  skór, opisanej w osobnym  akapicie przez S at-O kha. 
Niczym  now ym  też, może poza stanow czą p rzesadą , je s t  odrażający  obraz 
białych: potworów, demonów, pozbaw ionych k rz ty  so lidarności i litości wo­
bec przyrody -  zw ierzą t i roślin , a  tak że  Ind ian ; b iałych m ieszkających 
w odpychających, brzydkich, ponurych osadach [SC 58], niszczących w szyst­
ko, jak b y  w rogich życiu i posiadających obłędną, ob łudną religię, k tó ra  każe 
kochać bliźniego, ale w ybacza potw orności w yrządzane Ind ianom  [SC 98].

Z upełnie nowy m otyw akcji, zarów no dystrybu tyw ny  (dynam iczny), ja k  
i in tegracy jny  (statyczny), to lirycznie, sen ty m en ta ln ie , idyllicznie z a p re ­
zentow any rom ans m iędzy In d ian in em  i In d ian k ą , m ający też w ym iar t r a ­
gicznego tró jk ą ta  miłosnego, w k tó ry m  przyjaciel N eew atcha (Assin) p rze­
żyw a rozdarcie w ew nętrzne z powodu m iłości do N ish ish ish in  -  kochanki 
przyjaciela, czyli p ro tagon isty  i n a r ra to ra  h isto rii; ja k  w klasycznym  m elo­
d ram acie tró jk ą t zostaje rozerw any  drastycznie, czyli nieszczęśliw ie, śm ier­
cią A ssina. Ów w ątek , n ieste ty , je s t  poprow adzony w brew  praw dzie psycho- 
kulturow ej, k tó ra  polega n a  tym , że je d n ą  z głównych zasad /w artośc i życia 
In d ian  było panow anie n ad  em ocjam i. Oczywiście, zdarza ły  się w różnych 
czasach i m iejscach d ram a ty  nam iętności, ale pozbawione były one raczej 
sen tym entalno-m elodram atycznego aspek tu , inaczej mówiąc -  m iłosnego 
m izd rzen ia  się i g ruchan ia . Czym ś nowym  tak że  z p u n k tu  w idzenia tradycji 
polskich powieści in d iań sk ich  je s t  rozbudow any p o rtre t psychologiczny bo­
h a te rk i ind iańsk ie j -  kochanki, potem  żony; tak że  opis przygotow ań do ś lu ­
bu  (n a  p rzyk ład  długie polow anie p ro tagon isty  n a  d e lik a tn e  zw ierzęta , aby 
uraczyć n im i gości n a  uczcie w eselnej, a  tak że  aby ofiarować je  rodzicom  
ukochanej). P o tem  n as tęp u je  długi opis obrzędu ślubnego połączonego n a j­
pierw  z ry tu a łem  oczyszczenia p a n a  młodego przed zaślub inam i, po n im  zaś 
opis uroczystego s tro ju  ślubnego w ojownika, sposobu um alow an ia  tw arzy  
i u k ład u  fryzury  (tu: rozw iązanie loku skalpow ego24). Sam  ry tu a ł zo sta ł z re ­
ferow any dość dokładnie z uw zględnien iem  p ieśn i w eselnej w ykonyw anej

24 Lok skalpowy to specyficzna fryzura męska niektórych wojowniczych plemion: na ogo­
lonej głowie pozostawia się z tyłu plac włosów, które związuje się w lok. Dla ewentualnego 
przeciwnika jest on niejako wyzwaniem do walki, urąganiem mu, manifestowaniem nieustra- 
szoności wobec wroga i śmierci.
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przez kobiety. W iele elem entów  tej cerem onii p rzypom ina ry ty  europejskie, 
ja k  n a  p rzyk ład  sm u tn e  oddzielenie p an n y  młodej od w igw am u rodziców.

Nowym, oryg inalnym  elem en tem  treściow ym  w ydaje się tak że  sk u p ie­
nie się au to ra  n a  opisie szczęścia m ałżeńskiego, radości z n arodzin  córeczki 
i jej w ychow ania (Sat-O kh, trochę bez u m ia ru  idealizując swoich Ind ian , nie 
w spom ina, że narodziny  córki nie były d la  In d ian in a  ża d n ą  spec ja lną  rad o ś­
cią, ja k  -  przecież -  n iem al we w szystk ich  k u ltu rac h  tradycyjnych nie były; 
czyż nie?). Pośród idyllicznych zajęć życia rodzinnego je s t  m iejsce i czas n a  
szkolenie p sa  w polow aniu n a  niedźw iedzie (przyjaźń z psem  to faworyzo­
w any m otyw Sat-O kha), a  tak że  n a  n au k i m a tk i sk ierow ane do córki, k tó ­
rych głów ną treśc ią , zgodnie z a rk ad y jsk ą  sty lizacją  powieści, n ie są  p ra k ­
tyczne nauk i, lecz m oralne dezydera ty  dotyczące m iłości do przyrody. Oto 
frag m en t tak ie j liryczno-patetycznej lekcji:

Nie zrywaj nigdy kwiatów! Każdy kwiat jest jak słońce, jak woda. Kiedy popa­
trzysz na nie i będziesz podziwiać ich piękność, doznasz tyle ulgi i przyjemności, 
jaką może dać ci słońce lub kąpiel. Zrywając je, nie widzisz, że płaczą [SC 53].

In d ian in  S a t-O k h a  to po p ro s tu  R ousseauw ski n iew inny  człowiek N a­
tu ry , k tó ry  z m iłością, poszanow aniem  i k o n tem placją  odnosi się do m atk i 
Przyrody:

W każdym zakątku tego kraju czekała na nas upragniona samotność, czy to 
gdzieś w lasach, czy w skałach miką świecących, czekały na człowieka Duchy 
Przyrody, które on rozumiał. Troska o własne serca i o spokój wewnętrzny były 
koniecznością życiową wszystkich nishinnorbay [ludzi -  przyp. S. B.]. Każdy 
z nas czuł ją  w swej piersi, i człowiek żywy, i człowiek śmierć w sobie noszący 
[SC 72].

K azim ierz M oszyński w swojej m onum entalnej i całkowicie pozbawio­
nej rasow ych uprzedzeń  p racy  podkreśla , że w ielokrotnie m ożna się spo t­
kać u  „dzikich” z postaw am i estetyczno-kontem placyjnym i wobec przyrody. 
M ieszkańcy egzotycznych k ra in  przecież fascynu ją się p ięknym i m uszlam i, 
p ięknym i różnobarw nym i p ió ram i p tasim i; u  części In d ian  -  zau w aża  Mo­
szyński -  docenia się piękno kw iatów , owadów itp . W różnych m iejscach 
k u li ziem skiej ludy p ierw otne ozdab iają  c iała  żyw ym i kw iatam i, pióram i. 
O skłonności do podziw iania p ięk n a  u  Trobriandczyków  p isa ł B ronisław  
M alinow ski. To w szystko p raw d a  -  ludy  p ierw otne n ie są  pozbaw ione w raż­
liwości n a  przyrodę, jej piękno. Ale u  S upłatow icza ta  w rażliw ość je s t  jak b y  
w rodzona w szystk im  czerw onoskórym , stanow i ich n a tu ra ln e  duchowe w y­
posażenie. Tym czasem  raczej je s t  tak , ja k  p isze n es to r polskiej etnologii:

Prawdziwie i od dawna wrażliwe na estetyczny czar przyrody były wszędzie 
tylko jednostki i one to dopiero otworzyły oczy na ten czar szerszym rzeszom, 
przy czym szczególnie wiele przyczyniła się do tego poezja. Zgodnie z tym 
i u ludów egzotycznych będziemy się z góry spodziewać podobnych stosunków, 
tzn. obchodzącej nas wrażliwości będziemy szukać raczej u jednostek25.

25 K. Moszyński, dz. cyt., s. 577.
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In n ą  słabością powieści S a t-O k h a  są  pew ne nieścisłości bądź n iekonse­
kw encje. N a p rzyk ład  plem ię, do którego n a  początku  powieści przychodzi 
ra n n y  i w yczerpany p ro tagon ista , je s t  nazw ane M enomony. Tym czasem  k il­
k ad z ie s ią t s tro n  dalej gospodarz w igw am u, do którego tra f ił  bohater, zo s ta ­
je  nazw any  „S tary  M enom ini”, a  n a  dodatek  przypis u tw ie rd za  tę  w ersję 
nazw y plem ienia, poniew aż czytam y w nim: „M enom ini -  plem ię należące 
do g rupy  A lgonkin” [SC 41]. K olejna nieścisłość to odróżnianie Chippew ay- 
ów od In d ian  O jibw a -  p ro tag o n is ta  zap rzy jaźn ia  się z M antetappy , In d ia ­
n inem  Ojibwa. Tym czasem  w szelkie ź ród ła  podają, że Chippew ayow ie to 
po p ro stu  je d n a  z polskich w ersji nazw y tego sam ego p lem ien ia26. Ponadto  
kon trow ersy jne w ydaje się z p u n k tu  w idzenia e s te ty k i i a trakcy jności lite ­
rackiej powieści w prow adzenie przez a u to ra  słów i nazw  czipew ejskich w y­
biórczo i n iesystem atyczn ie . Pom ijając to, że są  one w yjątkow o tru d n e  do 
w ym ów ienia, to w ydają się po p ro stu  zbędne, z jaw ia ją  się nieoczekiw anie 
jak b y  bez kon tro li czy d la  próżnej o rnam en tyk i, choćby słowo „nishinnor- 
bay” oznaczające pierw szego człow ieka [SC 25]. Równie zaskaku jący  co tego 
rodzaju  niespodziew ane nazw y je s t  przypis n a  s tron ie  28, objaśn iający  -  
i to wyjątkow o szczegółowo -  s ło w o .  „wigwam ”, k tó re  je s t  już  ta k  zadom o­
wione w polszczyźnie, że znajdu je  swoje definicje w słow nikach języ k a  pol­
skiego. W ątpliw ości budzi też k o n stru k c ja  narrac ji, dom inuje w niej bowiem  
n a rra c ja  pierw szoosobow a N eew atcha, ale od czasu  do czasu  p rzeryw ana 
je s t  ona, nieoczekiw anie, a rb itra ln ie , bez specjalnego kom pozycyjnego u za ­
sadn ien ia , przez n arrac ję  trzecioosobow ą n a r ra to ra  auktoria lnego .

Również w cześniejsza powieść S a t-O kha  -  Głos p rer ii , k tórej w ersję 
zna laz łem  w In ternecie , gdyż je s t  w innej dystrybucji po p ro s tu  nie do zdo- 
bycia27, nie w yróżnia się n ad m ie rn ą  kom pozycyjno-stylistyczną udatnością . 
J a k  większość utw orów  tego p isa rz a  część fa b u la rn ą  poprzedza dydaktycz­
no-inform acyjny w stęp  dotyczący In d ian  północnoam erykańskich, z k tó ­
rego czyteln ik  może dowiedzieć się k ilk u  sp raw  z p reh is to rii In d ian , z ich 
w ierzeń, obyczajów itd . Akcja u tw o ru  dzieje się w k ra in ie  zam ieszkiw anej 
przez In d ian  Kiowa, koło Płaczącej Góry w dolinie rzek i C im arron . C zasem  
akcji je s t  m om ent p ierw szych kon tak tów  tych In d ian  z białym i, choć b ia li 
po jaw iają się w powieści dopiero pod jej koniec (i -  oczywiście -  tylko po to, 
by spowodować zagładę czerwonoskórych).

Z najdujem y w tym  utw orze tak że  liczne m otywy etnograficzne, w tym  
wiele „ogranych”: n ad aw an ie  im ien ia  noworodkow i i ucztę n a  jego cześć; 
wizję przeżyw aną przez ojca dziecka, k tó ra  je s t  źródłem  jego im ienia; opis

26 „Ottawa, podobnie jak i inne plemiona algonkijskie (Potawatami, Chippewa (Ojibwa)) 
zajmowali się myślistwem, zbieractwem, rybołówstwem, uprawiali kukurydzę, fasolę, różne 
rodzaje dyń” (I. Rusinowa, Indianie USA. Wojny indiańskie, Warszawa 2010, s. 66). Podobnie 
jest w anglojęzycznych objaśnieniach na stronach Wikipedii: „The Ojibwe (also Ojibwa or Ojib- 
way) or Chippewa (also Chippeway) are among the largest groups of Native Americans-First 
Nations north of Mexico” ([online] <http://en.wikipedia.org/wiki/Ojibwe>, dostęp: 11.02.2011).

27 Dwóch innych powieści Supłatowicza, Tajemnicy Rzeki Bobrów i Walczącego Lenapy, 
nie zdołałem znaleźć nawet w Internecie.

http://en.wikipedia.org/wiki/Ojibwe
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m okasynów  w yrab ianych  przez kobiety, k tó re  zdobią je  we w zory posiada­
jące jak ie ś  znaczen ia  sym boliczne; łowy n a  bizony; w stąp ien ie  głównego bo­
h a te ra , W ędrującego N iedźw iedzia, do stow arzyszen ia  chłopięcego M łodych 
Psów; k ilkudn iow ą w ędrów kę w całkow itym  odosobnieniu w puszczy cz te r­
n asto le tn ich  chłopców jako  ich ry t  inicjacyjny28; podkreślan ie  opanow ania 
jako  głównej cnoty w ojownika-m ężczyzny; p o rtre t Paun isów  jak o  p lem ien ia 
polującego n a  m łode dziewczyny, k tó re  są  ofiarow yw ane bóstw u nazyw ane­
m u G w iazda P o ran n a  w krw aw ym  rycie ag ra rn y m 29; opisy k ilk u  tańców: 
T ańca Traw y, T ańca A ntylopy (w podzięce przodkom , aby uczcić zwycię­
stwo n ad  P aun isam i), T ańca B izona, T ańca Słońca -  i tańców  zw anych 
„opowiem”, k iedy to w ędru jący  Kiowa, zbiorowy b o h a te r powieści, goszczą 
u  N aw ahów  i w zajem nie zabaw ia ją  się opow iadaniem  h is to rii za  pomocą 
tych -  naśladow czych, od tw arzających  przeszłość -  tańców ; posty  i wizje w y­
w oływ ane przez nie, ukazu jące  duchy opiekuńcze Ind ian ; leki w w oreczku 
o trzym ane od szam ana, chroniące p rzed  mocam i; w ypraw ę po konie do Ko- 
manczów; obrzęd „nam iotu  potów” d la gości K iowa u  Sem atów ; popisy m ło­
dych Sem atów  n a  cześć gości; obrzęd W ypalan ia  Koni (tak  nazw any  w t ry ­
logii Szklarskich), a  u  S at-O k h a  obrzęd Dym nego K onia, czyli specyficzny 
sposób obdarow yw ania członków obcego p lem ien ia  końm i30. M okasyny poja­
w iają  się jeszcze raz  jak o  sym bol sym patii dziewczyny d la w ybranego przez

28 Ryt ten miał na celu osiągnięcie przez chłopca wizji, w której powinien mu się objawić 
jego „duch opiekuńczy”. Indianie z grupy Algonkinów, a więc także Szawanezi, wierzyli, że 
kto nie ma swego ducha opiekuńczego wyśnionego podczas inicjacyjnej wizji, nie ma też łaski 
u Manitou -  jest opuszczony, samotny, nie ma nadziei na czyjekolwiek wsparcie i ma niskie 
poczucie własnej wartości. Zob. M. Hyjek, Za ścianą wigwamu. Życie rodzinne Indian Ame­
ryki Północnej, Wielichowo 2002, s. 169. Duch opiekuńczy mógł przyjąć postać rośliny, skały, 
ale przeważnie zjawiał się w postaci zwierzęcia. Najtrafniejszą interpretacją tego rytuału ini­
cjacyjnego, którego celem jest zdobycie „ducha opiekuńczego”, wydaje się ta autorstwa etno­
loga z Kolumbii Brytyjskiej Robina Ridingtona: odosobnienie miało być pierwszym etapem 
zrozumienia własnego człowieczeństwa poprzez poszukiwanie samego „siebie w naturze zwie­
rząt” (tamże, s. 170). Innymi słowy, znalezienie swego ducha opiekuńczego było pierwszym 
poważnym krokiem ku indywiduacji Indianina, a jednocześnie świadczyło o jego niepełnym 
wyodrębnieniu się z natury, bo przecież duch miał się objawić nie w postaci ludzkiej, tylko 
„przyrodniczej”.

29 Ów obrzęd ofiarny był wielokrotnie opisywany w literaturze antropologicznej czy re­
ligioznawczej, począwszy od Jamesa Frazera i jego Złotej gałęzi. Paunisi -  półrolnicy -  byli 
jedynym plemieniem Indian Równin, które taki krwawy i straszny ceremoniał odprawiało. 
Najpierw porywano piękne dziewice z obcego szczepu, potem traktowano je jak księżniczki, 
a następnie -  symbolicznie przybrane i wymalowane -  w strasznych torturach nad ogniem 
zabijano, ćwiartowano, a ich krew i kawałki ciała rozrzucano po polu kukurydzianym. Zob. 
np. G. Widengren, Fenomenologia religii, tłum. J. Białek, Kraków 2008, s. 315-316.

30 Zwyczaj ten polegał na tym, że Indianie nieposiadający koni, jeśli chcieli je dostać od 
Indian z innego plemienia lub innej grupy tego samego plemienia, którzy je posiadali, musieli 
być „wybatożeni” przez obdarowujących, spokojnie siedząc i paląc w tym samym czasie kalu- 
met, czyli fajkę pokoju. Gdy na plecach obdarowywanego i bitego pojawiała się krew, darczyń­
ca przerywał biczowanie i oddawał swego konia z satysfakcją, że jego właściciel będzie nosił 
na plecach blizny po jego razach, które dzielnie znosił. Najprawdopodobniej chodziło w tym 
przedziwnym rytuale o -  z jednej strony -  zwykłą solidarność plemienną lub międzyplemien- 
ną, a jednocześnie o cześć dla konia wyrażoną poprzez cierpienie; wśród Indian Równin koń 
był -  obok bizona i orła -  zwierzęciem najbardziej czczonym.
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n ią  m łodzieńca (tu: p rezen t dziew czyny o im ien iu  I-sha-w i d la  p ro tagon isty  
powieściowego -  W ędrującego N iedźw iedzia). A utor opisuje w ędrów kę n a  
zimowe leże i sam  obóz zim owy Kiowów, a  tak że  pow rót n a  le tn ie  p astw isk a  
i le tn ie  obozowanie. J e s t  w powieści w ystępu jąca  w licznych u tw orach  lite ­
rack ich  o In d ian ach  scena leczenia dziew czynki przez szam an a  za  pomocą 
zaklęć, modłów, ta ń c a  z grzechotkam i, ale i sku tecznych  ziół. N ie b rak u je  
także , oczywiście, opisu  celebrow ania p a len ia  fa jk i pokoju, opisu  w tak im  
sam ym  stopn iu  ja k  sam o palen ie celebrow anego. J e s t  też m otyw  polow ania 
chłopców n a  białe  króliki, po to, by zdobyć b ia łą  sierść n a  frędzle zdobią­
ce ich ry tu a ln e  koszule, k iedy będ ą  w stępow ać do stow arzyszen ia  P raw d zi­
wych Psów. Oprócz tego m am y opisany  cały korowód zd arzeń  ry tua lnych  
zw iązanych z m ałżeństw em : sw aty  i o rszak  swatowy, cerem onie p rzed ślu b ­
ną, ślub (z p ietyzm em  opisany), w yrab ian ie  przez m łodą żonę m ałżeńskiego 
tip i (w pew nym  m om encie a u to r podaje inform ację, że m alu n k i n a  tip i albo 
w yobrażały  jak ie ś  w ażne zd a rzen ia  z życia ich m ieszkańców , albo zd a rzen ia  
z ich wizji!), ofiarę d la  M atk i Z iem i31 -  najlepiej w ypraw ioną i ozdobioną 
m alu n k am i przez p an n ę  m łodą skórę bizona:

Kiedy skóra była już odpowiednio przygotowana, czterech starych czarowni­
ków przeniosło ją  w ustronne miejsce na szczyt największego wzniesienia. Cała 
wioska towarzyszyła tym, którzy nieśli skórę -  symbol pokrycia tipi i symbol 
sytości. Po ceremonii dziękczynienia skórę bizona umieszczono w obszernym, 
płytkim wykopie malunkiem na wierzchu i przykryto cienką warstwą ziemi. 
Była to ofiara dla Matki Ziemi; ofiarowano jej w ten sposób modlitwę od myśli­
wych, by jeszcze więcej bizonich stad mogło przywędrować w ich okolicę32.

J e s t  też w powieści S a t-O k h a „nieśw ieży” m otyw ścieżki zem sty  i jej 
spe łn ien ia  (pom sta W ędrującego N iedźw iedzia za  śm ierć jego przyjaciela 
Orlego Żebra), w yrab ian ie  tarczy  i jej k u lt, potem  „proces” m ający  n a  celu 
podjęcie decyzji przez rad ę  sta rszy ch  o p rzy zn an iu  pióropusza głów nem u 
bohaterow i -  W ędrującem u N iedźw iedziow i (bohater, zgodnie z w ym ogam i 
obyczaju, m u sia ł opowiadać przed  s ta rszy m i p lem ien ia  o swoich trzy d z iestu  
w ybitnych czynach, k tó re  m usia ły  zostać pośw iadczone przez inne osoby).

31 Liczne plemiona Indian północnoamerykańskich obok męskiej siły stwórczej czczą tak­
że siłę żeńską. Sat-Okh nazywa ją Matką Ziemią, nawiązując słusznie do archaicznej tradycji 
wszechkulturowej okresu przełomu paleolitu i neolitu, kiedy czczono Matkę Ziemię, o czym 
świadczą liczne figurki paleolityczne wyobrażające to bóstwo, „fetysze płodności” (jak je na­
zwała Wisława Szymborska w swoim wierszu o jednej z takich figurek -  Fetysz płodności 
z paleolitu), które z elementów anatomicznych eksponowały -  w istocie -  tylko te związane 
z prokreacją i podtrzymaniem życia: pośladki, srom kobiecy, piersi i brzuch. Ale niektóre źród­
ła podają, że u Szawanezów pierwiastek żeński przyrody czczony był pod imieniem Nasza Bab­
ka i że to właśnie ową Babkę uważali Szawanezi za stwórczynię wszechświata. To wierzenie, 
detronizujące de facto Manitou, było unikatowe pośród wierzeń amerykańskich i zwłaszcza 
algonkińskich. Zob. D.M. Lucas, Our Grandmother the Shawnee: Messages of a Female Deity, 
[online] <http://www.southern.ohiou.edu/folknography/publications/Our%20Grandmother.pdf>, 
dostęp: 11.02.2011.

32 Sat-Okh, Głos prerii [dalej: GP], wyd. internetowe, s. 118, [online] <http://www.scribd. 
com/doc/13834603/SatOkh-Gos-prerii>, dostęp: 11.02.2011.

http://www.southern.ohiou.edu/folknography/publications/Our%20Grandmother.pdf
http://www.scribd.%e2%80%a8com/doc/13834603/SatOkh-Gos-prerii
http://www.scribd.%e2%80%a8com/doc/13834603/SatOkh-Gos-prerii
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S at-O kh  ukazu je  tak że  zwyczaj odosobnienia m odlitew nego wojownika, 
a  rów nież m izoginię In d ian  poprzez in te re su jącą  przypowieść:

Pamiętał dokładnie, jak wychowawca pouczał, że tytoń do napełnienia fajki wi­
nien być ostrożnie pokrojony na specjalnej podstawce, aby przy cięciu liści naj­
mniejsza nawet cząstka tytoniu nie spadła poza tę podstawkę. Gdyby zdarzyło 
się coś podobnego, Man-ka-twa [Wielki Twórca -  przyp. S. B.] mógłby poczuć 
się obrażony, myśląc, że to Matce Ziemi złożono pierwszą ofiarę [GP 99].

Zwłok zm arłego w ojownika, bo w powieści je s t  tak że  opis pogrzebu p rzy­
jac ie la  Orlego Żebra, też n ie m ogą dotykać kobiety. Pod koniec powieści z ja ­
w iają  się b ia li i tu  też nie m a  nic nowego. S ą odrażający  -  chciwi, głupi, 
o k ru tn i i obłudni, zw łaszcza C zarne Suknie, czyli księża.

To w szystko, co w ym ieniłem , m ożna spotkać w innych powieściach 
o Ind ianach , zw łaszcza w try log ii Szklarsk ich . Ale są  też liczne m otywy 
świeże, „precedensow e”. Z upełnie nowe, n aw et zaskaku jące , kojarzące się 
może tylko z n iek tó rym i u tw oram i N ory Szczepańskiej, je s t  op isan ie in d iań ­
skiego porodu pod drzew em  (narodzin  głównego bohatera), i to n a  sam ym  
początku  powieści. Supłatow icz n as tęp n ie  opisuje obrzęd zw iązany  z łoży­
sk iem  płodowym, gdyż wiadom o, że we w szystk ich  tradycyjnych k u ltu rac h  
św ia ta  z tym  fenom enem  były łączone jak ieś  w ierzenia, tab u , a  więc i ryty. 
W tym  p rzy p ad k u  chodziło o um ieszczenie łożyska płodowego n a  drzewie, 
pod k tó ry m  poród n astąp ił:

Odtąd będzie to „Drzewo Płodowe” jej syna, którego od czasu do czasu będzie 
przynosiła w to miejsce i położywszy na ziemi, będzie delikatnie turlać malucha 
kolejno w cztery strony świata. Gdy chłopiec dorośnie, sam będzie wykonywał 
te czynności w miejscu swego urodzenia, dziękując Matce Ziemi za to, że w tym 
miejscu ujrzał po raz pierwszy światło życia [GP 10].

In n e  „nowości” to n a  p rzyk ład  inform acja o tym , że w k u ltu rze  In d ian  
ogrom ną rolę odegrały  igły jeżozw ierza i że w zw iązku  ze znaczeniem  tego 
„a rty k u łu ” rozw ijał się in tensyw nie  w śród In d ian  h an d e l nim i; albo n a  p rzy­
k ład  pokazanie, że czerw onoskórzy tak że  p isa li l i s t y .  n a  korze drzew  za 
pom ocą obrazków. C iekaw e antropologicznie je s t  um otyw ow anie fak tu , iż 
In d ian ie  nigdy n ie prow adzili dzia łań  w ojennych nocą:

Indianie w nocy nie prowadzili wojen, gdyż wierzyli, że duch zabitego wojowni­
ka nigdy by nie odnalazł w ciemności drogi do Świata Zmarłych [GP 22].

Do pew nego sto p n ia  nowością je s t  opowiedzenie, n ieste ty , n iezbyt 
zgrabnie, ro m an su  ind iańskiego, a  n aw e t dwóch, bo przyjaciel W ędrujące­
go N iedźw iedzia też się zakochuje, ginąc jed n ak  przed  spełn ien iem  miłości. 
R ozbudow any w ą tek  rom ansu , po tem  m iłości m ałżeńskiej i rodzinnej zn a j­
dzie swoje opracow anie, ja k  wiemy, w chronologicznie n astęp n e j powieści 
S a t-O k h a -  Serce C hippew aya. W zruszającym  m otywem , zupełn ie  nowym  
n a  tle  polskich opowieści o Ind ianach , je s t  scena dzielen ia  się przez m ło­
dych łowców m ięsem  ze s ta rą , b lisk ą  głodowej śm ierci niedźw iedzicą. W yra­
ża  ona zn a n ą  antropologicznie treść  -  solidarność i dem okratyzm  człow ieka
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„dzikiego” wobec przyrody, ale we w spom nianej scenie ekologiczny zapał 
Supłatow icza u jaw nił się w yjątkow o in tensyw nie. Sw oistym  novum  je s t 
tak że  podkreślen ie  życia tow arzyskiego Ind ian , zw łaszcza w okresie zim o­
wym  bez polow ań i p rac  rolniczych, k iedy  m ieszkańcy osady zb iera li się 
w tip i i raczyli opowieściam i. J e s t  tak ich  sy tuacji bardzo  wiele w powieści, 
m ożna by śm iało rzec naw et, że za  wiele. Oto lis ta  podań i legend p rzy­
toczonych przez różnych bohaterów  przy tak ich  okazjach w Głosie p re r ii :
0 s ta rc u  i w iernym  psie; o buncie zw ie rzą t przeciwko ludziom ; o początkach 
lu d u  Kiowa; o początkach  ludzi w ogóle w edług  A rikara; o In d ian in ie  Ze­
p su ta  Tw arz; o sam otnym  m ężczyźnie; o pięknej Ind iance, k tó ra  poślubiła 
G rzm ot; o duchu  Grzmocie, k tó ry  porw ał Ind iankę ; o tym , sk ąd  się w ziął 
ty toń; o św iętym  zaw in ią tk u  M andanów ; o czterech w iatrach . Z jednej s tro ­
ny nagrom adzen ie sytuacji, w k tórych  In d ian ie  zab aw ia ją  się opow ieścia­
mi, w iąże się z pew ną „negatyw ną” obserw acją dotyczącą n iek tórych  ludów 
„dzikich”, a  m ianow icie z gadatliw ością . George C atlin  uznaw ał, że naw et 
In d ian ie  północni, a  w szczególności M andanow ie, byli niezw ykle gadatliw i
1 stanow czo rozm ow niejsi od ludów  cyw ilizow anych -  „gaw ędzenie i opow ia­
danie było, jego zdaniem , je d n ą  z ich głównych nam iętności”33. M oszyński 
przyznaje, że egzotyczne ludy  niecyw ilizow ane były/są w yjątkow o w rażliw e 
estetycznie  -  n a  m uzykę, tań ce  i d ram atyczne w idow iska (czy to religijne, 
czy m agiczne, czy świeckie) i że

nie można nie wspomnieć również o uderzającej wrażliwości wielu z nich na
piękno i interesującą fabułę ustnych opowieści34.

W idać więc w yraźnie, że Sat-O khow i albo nie zależało n a  zw artej kom ­
pozycji fabu larnej, albo też nie po trafił sobie z tym  problem em  poradzić. 
P o tw ierdza to fak t, iż -  pom ijając kw estię  rozb ijan ia  przez w ym ienione 
podan ia  (i to długie) podstaw ow ej fabuły  powieściowej -  b rak u je  całości 
fabu larnej jak iegoś w yraźnego zam ysłu  kompozycyjnego, b rak u je  jednoczą­
cego pom ysłu, jak ie jś  spójnej, teleologicznie um otyw ow anej akcji; epizody 
nie łączą się ze sobą zbytnio i przekonująco, a  bohaterom , choć przeżyw ają 
różne przygody, k tó re  pow inny budzić w nich ciekaw e emocje, b ra k  szer­
szego, duchowego w ym iaru  i głębi. N a  p rzyk ład  W ędrujący N iedźw iedź po 
śm ierci swego p rzy jaciela  Orlego Ż ebra zachow uje się tak , jak b y  był emocji 
pozbawiony. Z darzen ia  n a s tęp u ją  po sobie ta k  szybko, że bohaterom  niejako 
b rak u je  czasu  n a  ich przeżyw anie. To zapew ne celowa sty lizacja  n a  formę 
legendow o-podaniow o-baśniow ą, gdzie funkcje in tegracy jne (oznaki), a  więc 
ch a rak te ry s ty k i bohaterów  czy k lim a t zdarzeń , nie są  z n a tu ry  n ad m ie r­
nie rozbudow ane. W gruncie rzeczy fabularność G łosu prerii (a tak że  Serca  
C hippew aya) S a t-O kha je s t  p rosta , n ie gnoseologiczna, nie złożona.

Pow yższą k o n sta tac ję  potw ierdza sty l n a rrac ji -  n ieu s tan n ie  lirycz­
ny i pa te tyczny  jednocześnie, sprzyjający idealizacji Ind ian , k tó rym  au to r

33 Cyt. za: K. Moszyński, dz. cyt., s. 594.
34 Tamże, s. 586.
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przypisu je tak ie  cechy, ja k  w ybujała  w rażliw ość n a  piękno n a tu ry  i sk łon­
ność do filozoficznej zadum y, zw łaszcza o profilu  ekologicznym, w czym -  
oczywiście -  w yczuw am y wpływ n a  au to ra  w spółczesnych trendów  społecz­
no-kulturow ych. C zasem  ten  sty l ociera się o dydaktyczno-m oraliza torsk i 
kicz lite rack i. Podajm y k ilk a  przykładów . Kiczowato b rzm ią  n iek tó re  dys- 
k u rsyw ne kom en tarze  odautorsk ie:

Dla każdego z Indian cały otaczający świat był olbrzymią uczelnią. Jego pod­
ręcznikami były skały, kamienie, strumyki, rzeki, jeziora, kwiaty, trawa, zioła, 
słońce, księżyc, gwiazdy. [...] Ryby, ptaki, owady i zwierzęta uczyły Indianina, 
jak być odważnym, szczerym i sprawiedliwym. Ludzie byli zawsze szczęśliwi, 
nie czuli się nigdy samotni. Z całą otaczającą ich przyrodą tworzyli jedność, 
a ta  zawsze pulsowała intensywnym życiem [GP 30].

In n y m  razem  m ityczne złączenie z n a tu rą  w p la ta  się w opis dziew czyny 
głównego bohatera :

Pędziła galopem wzdłuż szeregu, a jej rozpuszczone włosy wyglądały, jakby nie­
znana ręka płasko rozłożyła je na wietrze. Był to dziwny, zapierający dech wi­
dok, coś, co może budzić wiarę, że człowiek i przyroda stanowią całość [GP 41].

N a  n astęp n e j s tron ie  znajdziem y opis doznań pro tagon isty , k tó ry  nie 
przypom ina tu  wojownika, lecz poetę:

Wędrujący Niedźwiedź skierował twarz ku górze. Gdy zamknął oczy, na mo­
ment jego dusza uniosła się nad rozległymi łąkami i parowami, w których lśniły 
oczka jezior. Naraz samotność jego duszy stopiła się w szalonej sile Wielkiego 
Bizona. Zaśpiewał z głębi swego serca głosem, który brzmiał jak wołanie polu­
jącego wilka [GP 42].

W innym  fragm encie pow ieści wódz m ówi do swych wojowników ja k  
filozof:

Serce moje wypełnione jest radością, że moi kuzyni okazali się dzielnymi męż­
czyznami. Moi bracia udowodnili, że stanowią cząstkę otaczającej nas natury, 
tak  jak biały wilk, bizon, szary niedźwiedź czy kury prerii [GP 40].

W tak im  w łaśn ie  -  podniosłym , in tensyw nie, co nie znaczy ud atn ie , 
lirycznym  sty lu  u trzy m a n a  je s t  ca ła  n a rra c ja  powieściowa, łącznie z dialo­
gam i. In d ian ie  to n a  k a r ta c h  powieści S a t-O k h a n iew inne pociechy M atk i 
N a tu ry , kochające sw ą M atkę, czczące jej siły, odczuw ające jej nieskończone 
piękno i tak ąż  dobroć. Oto parę  próbek sty lu  S at-O kha:

Wieczorami gwiazdy migającym kobiercem krasiły ciemniejące niebo [GP 49];

Słońce usnęło [GP 52];

Wzeszło czerwone słońce, podobne do wojennej tarczy zanurzonej we krwi, wy­
sunęło się wolno purpurowym dyskiem spoza pofalowanej linii horyzontu i mo­
zolnie pięło się ku górze [GP 53];
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Słowa dziewczyny upoiły Mas-gwa-ah-Sida [Wędrującego Niedźwiedzia -  przyp.
S. B.] niemal do zawrotu głowy. Zdawało mu się, że po szarym, mrocznym nie­
bie płyną kobierce wielobarwnych iskierek [GP 66].

Mas-gwa-ah-Sid popadł w zadumę. Krzykliwa dojrzałość przyrody otaczała go 
wokoło, a wschodzące światło słoneczne, jasne i ostre, przenikało jego ciało, 
zabierało jego duszę [GP 112].

*
W arto  jeszcze wziąć pod uw agę powieść S at-O k h a  n ap isa n ą  w spól­

nie ze S ław om irem  B ralem , publiku jącym  pod pseudonim em  Y ackta-O ya, 
a  koncen tru jącym  się n a  In d ian ach  kanady jsk ich . Jego u tw ory  to p rzykłady  
l i te ra tu ry  w yłącznie przygodowej z pew nym i „ozdobnikam i” etnograficzny­
mi. T ak i też je s t  F ort n a d  A th a b a ską  (1985), n ap isan y  z Supłatow iczem . 
Trochę jak b y  d la  niepoznaki, że oto m am y do czynien ia z am b itn ą  pow ieś­
cią o życiu In d ian  i o ich niezw ykłej kanady jsk ie j k ra in ie , n a  początku  n a r ­
racji zna jdu jem y w prow adzenie historyczno-geograficzne. A utorzy podkre­
ś la ją  piękno i ogrom, m a je s ta t rejonów Jez io ra  Niewolniczego, w ym ieniają  
p rzykłady  fauny  i flory tego regionu, zam ieszkujące go plem iona ind iańsk ie . 
N astęp n ie  czytam y p assu s h isto ryczny  zarysow ujący epokę kolonizow ania 
tych terenów  od połowy XVI w ieku, czytam y o Nowej F rancji, o pierw szym  
jej gubernato rze  C ham plain ie , o h an d lu  skóram i, trap e rach , gońcach leś­
nych. Ju ż  w tym  w stęp ie pojaw ia się (może d la  zachęty  do lek tury?) d ra ­
styczny m otyw skalpow ania, ale jako  te m a t h istoryczno-etnograficznego 
w ykładu  objaśniającego. C zytam y więc:

W tej grze, która nazywa się handlem futrzanym, często traci się skalpy. Tracą 
je biali i Indianie. Czy przed przybyciem w te rejony białych nie skalpowano? 
Ależ tak! Indiańscy wojownicy zawsze brali skalpy innym indiańskim wojow­
nikom. Dodawało to sławy, szacunku, poważania wśród współbraci. Teraz też 
biorą, ale nie tylko od Indian. Biorą nie tylko Indianie. Sojusznicy Francuzów 
biorą skalpy z angielskich głów. Sprzymierzeńcy Anglików -  z głów francu­
skich. Opłaci się. Białym opłaci się i skalpować, i płacić za skalpy dzikich, i za 
skalpy konkurencji. W ten sposób zostaje mniej pretendentów do indiańskiej 
ziemi35.

Zacytow any frag m en t in form uje o czasie akcji u tw oru , k tó rym  je s t  k oń­
ców ka XVIII w ieku, czas ostrej ryw alizacji Anglii i F ran c ji o te ren y  A m e­
ry k i Północnej oraz dw u kom panii, H udson B ay i N orth  W est, o możliwość 
p row adzen ia h an d lu  fu tram i. W stęp u zu p e łn ia  m ap k a  u k azu jąca  m iejsce 
akcji -  re jon Jez io ra  Niewolniczego, Jez io ra  N iedźwiedziego, Jez io ra  At- 
h a b a sk a  i rzek i A th ab ask a  -  re jonu  północno-zachodniej K anady. Ale już 
w pierw szym  rozdziale sensow ność w prow adzen ia do powieści owego w stę ­
pu, podpisanego przez Y ackta-Oyę, zostaje zakw estionow ana, gdyż n a rrac ja  
sk u p ia  się w yłącznie n a  przygodach.

35 Sat-Okh, Yackta-Oya, Fort nad Athabaską, Gdańsk 1989 [dalej: FA], s. 16.
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B o h ate ram i pow ieści są  h an d la rze  fu te r  -  uczciwi i nieuczciwi, uw ik łan i 
w sensacyjny w ątek , w przygody z e lem en tam i szpiegow skim i. G łówny m o­
tyw  stanow i w a lk a  z b an d ą  n ap ad a jącą  n a  In d ian  i białych, rab u jącą  tow a­
ry  -  skóry  -  oraz zap ła tę  za  nie. N iek tórzy  In d ian ie  w spó łpracu ją z ra b u s ia ­
mi, ale „w ybrańcy” n a rra to ra , O dżibueje, nie w spółpracują, lecz są  ofiaram i 
bandziorów . Głównym  b o h a te rem  je s t  W inter, ag en t białych, działający ja k  
H an s Kloss w śród bandy  i rozpracow ujący ca łą  s ia tkę . N ależy dodać, że 
przez Odżibuejów je s t  u zn an y  za  w odza i m a  u  n ich  im ię C zarny  Sokół:

Odżibueje, wśród których Brandon [Winter -  przyp. S. B.] żył wraz z rodzicami, 
a których i później odwiedzał wielokrotnie, dla jego czynów wybrali go wodzem 
i nadali mu imię Czarny Sokół [FA 276].

J a k  się wydaje, bez tru d u  m ożna odkryć w postaci W in tera /B randona/ 
/C zarnego Sokoła po tom ka N a tty ’ego B um ppa z powieści m a tk i w szelkich 
h is to rii ind iańsk ich  -  O statniego M o h ika n in a . G łównym  chw ytem  k on­
strukcy jnym  powieści, oprócz dynam icznej, zm iennej akcji, je s t  zag ad k a  
i niedom ów ienie -  główny b o h a te r dopiero n a  końcu zostaje  u k azan y  w peł­
nej glorii herosa; do tego m om entu  czyteln ik  mógł tylko się dom yślać, że 
W in ter jako  członek bandy  to ag en t rządowy.

Podczas p rezen tac ji akcji w n a rrac ji czyteln ik  n a tra f ia  n a  dość liczne 
m otywy etnograficzne, n ieste ty , bardzo już „oswojone” przez po lską powieść 
in d iań sk ą , n a  p rzyk ład  n a  m yśliw ską m odlitw ę n ad  zab itym  niedźw iedziem , 
n a  zwyczaj ta tu o w an ia  u  n iek tó rych  In d ian  północnokanadyjskich, zwyczaj 
p a len ia  -  a  jak że  by to pominąć! -  k a lu m e tu  -  św iętej fajki; n a  stożkow ate 
w igw am y Odżibuejów, w iarę  w W indigos, czyli w ielkie ludzkie potw ory z ja ­
dające In d ian  zapuszczających się głęboko w puszczę, w iarę  w U hnem eke 
-  D ucha G rzm otu; n a  szam an a  zaklinającego, ale i leczącego cierpiących, 
w tym  głównego bo h atera ; n a  gościnność In d ian  połączoną z dyskrecją wo­
bec gościa i jego pryw atnych  spraw ; n a  legendę o czterech w ia trach , k tó ­
r a  ilu s tru je  zaw ik łan ą  i ta jem niczą spraw ę podzielen ia roku  n a  cztery  pory 
i n a  dw anaście księżyców, a  te  z kolei n a  trzy  w iatry /m iesiące. Znajdziem y 
też fachowe, tym  razem  antropologiczne objaśnienie fenom enu skalpu:

Gdy wrogowie oskalpują, duch zmarłego nie idzie do Krainy Przodków. Za ży­
cia i po śmierci jest niewolnikiem swego zwycięzcy [FA 63].

K obieta je s t  służącą m ęża, k tó ry  przecież je s t  wojownikiem . N a rra to r, 
m ożna by rzec, popisuje się w ym ien ian iem  licznych nazw  plem ion Ind ian , 
ale zupełn ie  pozbaw ia te  w yliczenia e lem en tu  opisu:

Przed oczyma Wintera przesuwała się cała mozaika typów ras, ubiorów, ozdób, 
broni, kształtów i wielkości łodzi [FA 72-73].

I ta k  je s t  ze w szystk im i w ym iennym i e lem en tam i etnograficzny­
m i -  albo są  podane powierzchownie, pobieżnie, albo są  „nieśw ieże” (ileż 
to razy  opisywano i objaśniano przed  tą  pow ieścią palen ie  k a lu m e tu  czy 
m otyw skalpow ania!), a  w szystk ie rob ią w rażen ie dodatków  do w arstw y
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sensacyjno-przygodow ej u tw oru . W dod atk u  autorzy, ja k  w iększość Polaków 
piszących o czerwonoskórych, idealizu ją  ich. Schem atycznie tak że  ukazu je  
n a rra c ja  sy tuację k u ltu ro w ą  In d ian  uzależnionych od cyw ilizacyjnych udo­
godnień oferow anych przez b iałych -  narzędzi, broni, alkoholu; n ie  b ra k  też, 
oczywiście, te m a tu  drastycznego, wręcz niepraw dopodobnego oszuk iw ania 
In d ian  przez białych. Choć w arto  zauw ażyć, że n a  tle  poprzednich powieści 
Sat-O kha, gdzie b ia li byli potw oram i, tu  m am y jak ie ś  ustępstw o  -  są  b ia li 
ź li i są  dobrzy. N ajw iększa jed n ak  słabość powieści to n iedociągnięcia czy­
sto artystyczne: b ra k  ciekaw ych opisów m iejsc, wyglądów postaci, ich psy­
chologii; opisów ciekaw ych charak terów  i po p ro stu  in teresu jących  p o sta ­
ci, k tó re  w powieści, n a  czele z b o h a te rem  głównym, są  p łask ie, papierow e, 
n ijak ie  i n ieom al n ieposiadające żadnych ch a rak te ry s ty k . W łaściw ie tylko 
oficer B ren t, k tó ry  okaże się n a  końcu szpiegiem  nikczem nych h an d la rzy  
i oszustów , m a  cechę indyw idualizu jącą go -  gadatliw ość. P onadto  zd a rze­
n ia  fab u la rn e  ja k  k a sk a d a  w odna n a s tę p u ją  po sobie w raz z sążn is ty m i d ia ­
logam i n a  całe strony, więc dochodzi naw et do tego, że postacie s ta ją  się d la 
czy te ln ika słabo rozpoznaw alnym i figu rkam i akcji.

P ie rw sza  k s iążk a  g u ru  polskich m iłośników  In d ian  by ła  w yjątkow ym  
dziełem  -  realistycznym , w k tó ry m  au to r zignorow ał schem aty  n a r ra ­
cji stw orzone przez C oopera i M aya, n a rrac ji aw anturniczo-przygodow ej, 
a  sk u p ił się n a  w alorach  poznawczych i tonie osobistym  opow iadania. Ale 
już w tej powieści w idać pew ną idealizację In d ian  i ich życia, k tó ra  w n a ­
stępnych  u tw orach  będzie się potęgow ać i skutkow ać b rak iem  rea listycz­
nej psychologii. W praw dzie Supłatow icz n ad a l będzie w nich skupiony n a  
próbach o p isan ia  św ia ta  Ind ian , ale będzie też w prow adzał coraz więcej ży­
w iołu przygodowego, sensacyjnego, n aw e t m elodram atycznego kosztem  ob­
n iżen ia  w alorów  stylistycznych, kom pozycyjnych powieści. Ton au ten ty zm u  
i szczerości, h arm o n ii m iędzy form ą, tre śc ią  a  podm iotem , ja k i w ystąp ił 
w Z iem i S łonych  S ka ł, już nigdy nie powróci.

S u m m a r y

The world of culture of the North-American Indians 
in Sat-Okh’s novels

Sat-Okh is a literary pseudonym of the Polish writer Stanisław Supłatowicz, 
the author of several novels for young readers on Indians, their life and culture. 
This is also his original name which he was given after his birth in the centre of 
the Canadian wilderness among the Shawnee Indians. His mother was a political 
prisoner of the tsar who, with some other Polish prisoners, escaped from Siberia, 
through Alaska and reached Canada where she became a wife of a Shawnee chief. So 
her son, Stanisław, spent his childhood among the Shawnee. He came to Poland with 
his mother in the nineteen thirties to visit relatives and because of the outbreak of 
the Second World War he and his mother could not come back to Canada. Stanisław 
appeared to be a great patriot -  he took part in some serious activities of the Polish
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underground army (Armia Krajowa) -  and was even a prisoner of the Gestapo but 
escaped while being transported to Oświęcim. After the war he stayed in Poland, 
where he worked as a sailor and also started writing novels. By looking back on 
his experiences from childhood, he wrote novels on the life and culture of North- 
American Indians. In this article, the author analyses Supłatowicz’s main novels as 
literary sources of knowledge on Native Americans, especially their culture -  beliefs, 
rituals, values etc. The second theme of the article is a literary style of Sat-Okh 
-  realistic but also grandiloquent and lyrical -  which expresses his loving attitude 
towards the world of his childhood.


